
Nauka ♦ Technika Zycie — ii sia g na sit*®nie cz^ntsp^&j

BHP - praworządność 
-humanizacja pracy
| Puentom 11 Pracowników (łownych |

Związek zawodowy na straży bezpieczeństwa warunków 
pracy i przestrzega ma praworządności socjalistyczne?Jod takim hasłem odbyło się wczoraj plenum ZwS Z?- 
godowego Pracowników Rolnych Oddziału Poznańskiego.
Dokonano na mm kry tycz- padki przy pracy w rolnic- 

nej oceny aktualnego stanu twie i zawodach pokrewnych 
bhp, przestrzegania prawo- urosły ostatnio do rangi istot- 
rzadności socjalistycznej oraz nego problemu. W nrzedsie- 
zalatwiania skarg i zazalen w biorstwach objętych działai- 
naństwowych gospodarstwach nością Związku wydarzyło 
rolnych, POM-ach. przed się- - 
biorstwacb melioracyjnych i 
innych jednostkach związa­
nych z rolnictwem uspołecz-

ocen.y przy pracy w rolnic-

Adam Rapacki 
udał się na sesję ONZ
Minister spraw zagranicz­

nych Adam Rapacki i wice­
minister tego resortu Józef Wi 
niewicz odlecieli we wtorek 
do Nowego Jorku na XXI se 
sję Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych.

Na Okęciu odjeżdżających 
żegnali: wiceminister spraw 
zagranicznych Marian Nasz- 
kowski i wyżsi urzędnicy mi­
nisterstwa. (PAP)
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nionym.
Przedstawione materiały o- 

raz dyskusja wykazały, że wy

W 1964 roku 1.237 wypadków 
przy pracy; w roku następ­
nym już i 355. a w I półroczu 
br. 590. W okresie tym po­
niosło śmierć 41 osób.

De egacia CRZZ 
powróciła z Prag;

zW poniedziałek powróciła 
Pragi delegacja CRZZ z prze­
wodniczącym Centralnej Rady
Ignacym Logą-Sowińskim. 
Delegacja bawiła w CSRS z 
6-dniową wizytą na zaprosze­
nie CRZZ Czechosłowacji 
(URO).

Na zakończenie rozmów w 
Pradze przewodniczący obu 
central związkowych podpi­
sali wspólny komunikat o po­
bycie delegacji CRZZ. (PAP)

„Surgajor - 2“ 
leci na Księżyc

Stany Zjednoczone wysłały 
we wtorek na Księżyc aparat 
kosmiczny „Surveyor — 2” aby 
uzyskać nowe informacje po­
trzebne do wybrania lądowi­
ska dla przyszłych lunonautów 
amerykańskich.

Tysiąckilogramowy robot te­
lewizyjny wzniósł się w prze­
strzeń o 13,32 z Przylądka 
Kennedyego na Florydzie. Ra­
kieta nośna „Atlas — Centaur" 
umieściła aparat na torze do- 
księżycowym. Według wstęp­
nych doniesień, poszczególne 
stopnie rakiety działały do­
brze, zaś „Surveyor" zgodnie z 
planem wysunął swe anteny i 
trzy metalowe nogi, na których 
ma oprzeć się o powierzchnię 
Księżyca. Na razie nie wiado­
mo, jak bardzo tor po którym 
leci „Surveyor" jest zbliżony 
do planowanego i w związku z 
tym, czy konieczne będzie włą 
ozenie silników korekcyjnych.

Jeśli wszystko pójdzie do­
brze, nowy aparat amerykań­
ski osiądzie łagodnie na po­
wierzchni Księżyca po 63 go­
dzinach lotu, tj. w piątek rano 
według czasu warszawskiego 
„Surveyor — 2” ma wylądo­
wać bardzo blisko środka tar­
czy księżycowej na obszarze 
tzw. zatoki środkowej. (PAP)

Wiele zakładów pogorszyło 
stan bezpieczeństwa i higie­
ny pracy. Niechlubną czołową 
pozycję zajmują tu PGR Po­
sadowe, Stadnina Koni w Ra­
cocie. przedsiębiorstwo melio­
racyjne w Wągrowcu i PGM 
w Gnieźnie. Przeprowadzone 
w skali masowej kontrole in­
spektorów bhp ujawniły mnó 
^two niedomagań w tej dzie­
dzinie. Wydano szereg naka­
zów, zarządzeń i kar.

Rozpatrując problemy pra­
worządności. stwierdzano licz 
ne wypadki naruszania pra­
wa pracy. Wymowną tego ilu 
stracja jest blisko 1.000 skarg 
i zażaleń jakie napłynęły w 
roku ubiegłym do Zarządu 
Okręgu i oddziałów tereno­
wych Związku. Zdecydowana 
ich większość rozstrzygnięta 
została na korzyść skarżących 
się.

Do problemów tych powró­
cimy w oddzielnej publikacji 

(fb)-

Po wręczeniu kluczy 
do spółdzielczego mieszkania
Zainteresowanie mieszkańców sprawą kosztów utrzymania

Spółdzielczość mieszkaniowa zaczyna przykładać coraz 
większą wagę do racjonalnego gospodarowania swym ma­
jątkiem. Jest to zresztą zrozumiałe, jeśli zważyć, że mają-
tek ów podwaja się niemal
Jeszcze 5 lat temu było w 

miastach ck. 50 tys. spółdziel­
czych mieszkań, dziś jest icn 
ponad 190 tys., a w 1970 roku 
będzie już ok. 600 tys. Utrzy­
manie w dobrym stanie tylu 
budynków i pomieszczeń mie­
szkalnych wymaga zarówno 
wielomiliardowych środków, 
jak i sprężystej organizacji 
zarzadzania.

Dotychczas nie było w tej 
dziedzinie najlepiej. Zbytnie 
rozdrobnienie spółdzielni i 
wznoszonych przez nie osiedli 
utrudniało ekonomiczną eks­
ploatację domów. Przestarzałe
urządzenia np . kotłownie

/esśęg większy niż w Korei 

Amerykańscy republikanie 
o brudnej wojnie w Wietnamie

W poniedziałek w nocy na terenie doków sajgońskieb 
wybuchła mina. Jej eksplozja spowodowała śmierć jedne­
go policjanta i poraniła drugiego.
Partyzanci południowowiet- 

namscy rozbili prawie całko­
wicie 3 amerykańskie kom­
panie w północnej części pro­
wincji Quang Tri w dniach 
16 i 17 bm. Zestrzelono tam 
również dwa helikoptery, a 
wiele innych uszkodzono.

Kierownictwo partii republi­
kańskiej w Izbie Reprezentantów 
Kongresu USA, opublikowało ob­
szerne sprawozdanie zatytułowa­
ne: „Stany Zjednoczone i wojna 
w Wietnamie”. Republikanie za­
rzucają rządowi demokratów, iż 
stale ukrywa przed narodem ame 
rykańskim prawdę o sytuacji wo 
lennej w Wietnamie, o celach
amerykańskich sił zbrojnych w 
Azji południowo-wschodniej, o

Ha zdjęciu: ostatnie prace przy­
gotowawcze na Przylądku Ken- 
n®dy przed lotem „Surveyora II"

wydatkach wojskowych oraz o 
stratach wojsk amerykańskich. W 
kresie pozostawania u władzy 

prezydenta Johnsona —• stwier­
dza sprawozdanie republikanów 
- USA stały się aktywnym u- 
czestnikiem konfliktu, który pod 
względem zasięgu zaczyna prze­
wyższać wojnę koreańską.

Republikanie przytaczają oś­
wiadczenie jednego z członków 
połączonego komitetu szefów 
sztabów USA, że wojna wiet­
namska potrwa jeszcze co naj­
mniej 5 lat. Zdaniem autorów 
sprawozdania, tak długotrwały 
konflikt doprowadzi do zagłady 
125 tys. żołnierzy amerykańskich 
i wyrządzi „katastrofalne szkody 
Wietnamowi Południowemu”.

Dla taktyki republikanów jest 
charakterystyczne, że nie wysu­
wają żadnych własnych propozy­
cji” w sprawie rozwiązania kon­
fliktu wietnamskiego, lecz jedy­
nie ograniczają się do złożenia 
winy ną demokratów. Jest to ty­
powy przykład obecnej polityki 
republikanów w warunkach od­
bywającej się w USA kampanii 
przedwyborczej.

827 Amerykanów znajduje 
się w więzieniach za uchyla­
nie się od służby wojskowej 
1 walki w Wietnamie Połud­
niowym. Zgodnie z oficjalny­
mi danymi amerykańskiej ko 
misji poborowej, liczba mło­
dych ludzi w Stanach Zjed­
noczonych, którzy starają się 
wszelkimi sposobami uniknąć

z każdym rokiem.
podnosiły jej koszt. Na wy­
raźny niedowład cierpiało za­
plecze remontowe spółdzielni, 
a nakłady na konserwację i re 
monty budynków były niewy­
starczające

Wystarczy powiedzieć, że na 
blisko 1.000 kotłowni użytko­
wanych obecnie przez spół­
dzielnie tylko ok. 300 spełnia 
wymagania techniczne i eko­
nomiczne, że zaledwie 58 spół 
dzielni ma własne ekipy re­
montowe, że na remonty prze 
znaczano średnio ok. 7.70 zł 
na 1 m kw. powierzchni miesz 
kalnej rocznie (niezbędne mi­
nimum wynosi ok. 17 zł).

Ostatnio sytuacja zaczyna 
się szybko zmieniać na lepsze, 
przede wszystkim dzięki przy 
znaniu spółdzielczości przez 
rząd istotnych ulg związanych 
z gospodarką remontową. Śpół 
dzielnie zyskały w ten sposob 
dodatkowe środki na remonty 
w wysokości ponad 280 min 
zł. co pozwoli zwiększyć wy­
datki na ten cel w bież. 5-ie- 
ciu blisko dwukrotnie. Poważ­
nie powiększą się także fun­
dusze na całą gospodarkę spćł 
dzielczymi mieszkaniami, mia 
nowicie z ok. 2,3 mld. zł. w 
latach 1961—65 do ok. 8.4 mld. 
zł, w obecnym planie 5-let- 
nim.

Ponadto spółdzielczość sama 
podejmuje różne przedsięwzię 
cia, które powinny doprowa­
dzić do wydatnej poprawy 
eksploatacji jej „zasobów". 
Rozbudowuje się m. in. zaple­
cze remontowe tak. aby każ­
da większa spółdzielnia dyspo 
nowała własnym zakładem lub 
ekina naprawczą.

Istotnym krokiem naprzód 
bedzie łączenie — na zasadzie 
dobrowolności — małych są­
siadujących ze sobą spółdziei 
ni w duże i silne gospodarczo, 
co obniży koszty utrzymania

budynków Aby zainteresować 
mieszkańców osiedli sprawą 
tych kosztów, planuje się bez 
pośrednie powiązanie wyso­
kości opłat członkowskich z 
wydatkami na eksploatację 
nie — jak dotychczas — w ska 
li całej spółdzielni, lecz dane­
go osiedla a w uzasadnionych 
przypadkach nawet pojedyn­
czego budynku. (PAP)

Wysokie odznaczenie 
jugosłowiańskie 

d!a polskiego ambasadora
Prezydent SFRJ Josip Broz 

Tito z małżonką przyjął we 
wtorek rano na audiencji po­
żegnalnej ambasadora PRL 
w Jugosławii Aleksandra 
Małeckiego z małżonką. Pre­
zydent udekorował ambasa­
dora Małeckiego jednym z 
najwyższych odznaczeń jugo­
słowiańskich, „Orderem Ju­
gosłowiańskiego Sztandaru ze 
Wstęgą’’ — za zasługi w dzie­
dzinie umacniania stosunków 
i przyjaźni między obu kra­
jami.

Audiencja trwała przeszło 
godzinę i upłynęła w bardzo 
serdecznej atmosferze.

PAP

Marian Spychalski 
udał się do CSRS
19 bm. minister obrony, na­

rodowej, Marszałek Polski Ma 
rian Spychalski udał się do 
CSRS na rozpoczynające się 
tam ćwiczenia wojskowe pod 
kryptonimem „Wełtawa".

W ćwiczeniach wezmą u- 
dział jednostki wojskowe czte 
rech państw sygnatariuszy 
Układu Warszawskiego: ZSRR, 
NRD, Węgier i CSRS. (PAP)

Międzynarodowy Kongres Nawozowy 
rozpoczął obrady w Warszawie

Po raz czwarty — tym razem w Warszawie — spotkali się 
naukowcy oraz specjaliści chemii i rolnictwa z ok. 20 kra­
jów na międzynarodowym kongresie nawozowym, który roz­
począł obrady we wtorek.
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wezwania do 
już 13.347.

Dwudziestu 
amerykańskich, 
miu laureatów 
zaapelowało do

wojska wynosi
dwóch uczonych 
wśród nich sied- 
Nagrody Nobla, 

prezydenta John-
sona, aby położył kres stosowa­
niu w Wietnamie na wielką ska­
lę środków chemicznych niszczą­
cych zbiory i innych podobnych 
rodzajów broni chemicznej.

PAP

Nowi ambasador 
Francji w ZSRR

W poniedziałek Minister­
stwo Spraw Zagranicznych 
Francji podało oficjalnie do 
wiadomoś-' że Olivier Worm 
ser został mianowany nowym 
ambasadorem Francji w Związ 
ku Radzieckim.

O. Wormser zastąpi Ph. Bau 
dęta, którv opuszcza wkrótce 
Moskwę i przechodzi na eme­
ryturę. (PAP)

Osman w Moskwie
Na zaproszenie Prezydium Rady 

Najwyższej ZSRR i rządu radziec 
kiego, we wtorek przybył do Mo­
skwy z wizytą oficjalną prezydent 
Somali, Aden Abdullah Osman.

Gazy przeciw studentom
Jak donoszą ze stolicy Panamy 

doszło tam do starć między stu­
dentami a gwardią narodową. Po­
licjanci użyli gazów łzawiących, 
a studenci obrzucili ich kamie­
niami.. Demonstranci domagali się 
zwolnienia 12 przywódców studenc 
kich z więzień.

Jordan zmieni bieg
Dzienniki izraelskie podają, że 

Syria podjęła prace nad zmianą 
biegu wód Jordanu, 12 km na 
wschód od Jeziora Tyberiadzkie- 
go, tzn. w tym samym miejscu, 
które lotnictwo izraelskie zbom­
bardowało 14 lipca br. Dotychczas 
Izrael cztery razy bombardował 
ten teren, uważając prowadzone 
tam ptace — jak zapewnił rząd 
izraelski — za „wyraz otwartej 
agresji”.

Cenny dar dla Muzeum Narodowego
Ambasador Indii w Polsce dr Nagoji Vasudev Rajkumar przekazał 

w imieniu Ministerstwa Edukacji i Kultury rządu Indii cenny dar 
dla Muzeum Narodowego w Warszawie.

Jest to pochodząca ze starej świątyni płaskorzeźba wyobrażająca 
symbole dobrobytu i pomyślności, wykonana w wieku XVII.

Eksponat ten wzbogaci kolekcję sztuki krajów azjatyckich w Mu­
zeum Narodowym. (PAP)

W toku obrad uczestni­
cy kongresu omówią węzłowe 
problemy naukowe i technicz­
ne dotyczące przede wszyst­
kim dalszego upowszechniania 
najnowszych osiągnięć w dzie­
dzinie nawożenia mineralnego, 
rozwoju współpracy przemy­
słu chemicznego i rolnictwa o- 
raz wymienią doświadczenia 
poszczególnych krajów człon­
kowskich w tym zakresie.

Na otwarcie kongresu zor­
ganizowanego pod patronatem 
PAN przy współudziale resor­
tów chemii i rolnictwa, przy­
byli: wicepremier Stefan
Ignar, wiceprezes PAN prof. 
dr Anatol Listowski, minister 
przemysłu chemicznego Anto­
ni Radliński, wiceminister rol­
nictwa — Józef Okuniewski.

Obrady otworzył zastępca 
sekretarza naukowego Wy­
działu V Nauk Rolniczych i 
Leśnych PAN — prof. dr Mie­
czysław Birecki.

Z kolei zabrał głos przewod­
niczący Międzynarodowego O- 
środka Nawozów Mineralnych 
dr Rafael Monjardino z Por­
tugalii.

W imieniu pracowników 
polskiego przemysłu chemicz­
nego minister A. Radliński 
serdecznie powitał uczestni­
ków kongresu. Program obrad 
pozwala — stwierdził m. in. 
min. Radliński — żywić prze­
konanie, że istnieją jak naj­
bardziej realne możliwości

Starcia zbrojne 
w Indonezji

W Indonezji trwa nagonka 
antykomunistyczna inspirowa 
na przez soldateskę indone­
zyjską. Po raz pierwszy od 
kilku miesięcy podano we 
wtorek 20 bm. oficjalnie do 
wiadomości, że w środkowej 
części Jawy doszło do krót­
kiej, ale ostrej wymiany og­
nia między wojskami rządo­
wymi a uczestnikami lewico­
wego ruchu oporu.

Pułkownik Muljadi kieru­
jący akcją pacyfikacyjną w 
opanowanym przez przeciwni 
ków obecnego reżimu okręgu 
Banjumas (Jawa środkowa) 
zakomunikował dziennika­
rzom, że jego oddziały zajęły 
miejscowość Sigelaga oddalo­
ną o 640 km od Djakarty. By­
ła ona silnie broniona przez 
uzbrojone oddziały antyrzą­
dowe.

W tej części Jawy ma dzia­
łać generał Supardjo. były 
zastępca dowódcy sił strate­
gicznych armii indonezyj­
skiej.

Żandarmeria wojskowa 
przeprowadza nieustanne re­
wizje w stolicy Indonezji w 
poszukiwaniu rzekomo ukry­
tej broni. (PAP)

podjęcia międzynarodowej 
działalności mającej na celu 
uzyskanie wspólnych korzyści 
z wymiany doświadczeń.

Podobne przekonanie wyra­
ził również wicemin. J. Oku­
niewski, który podkreślił m. 
in., iż obrady kongresu staną 
się źródłem inspiracji w dal­
szym rozwoju nauki rolniczej.

W pierwszym dniu plenar­
nych obrad kongresu wygło­
szono kilka referatów przygo­
towanych przez wybitnych spe 
cjalistów z Polski, Anglii, 
Francji, ZSRR i NRF. (PAP)

Gest formalny 
wobec Rodezji

Misja, z jaką sekretarz sta­
nu do spraw Commonwealthu 
Bowden i prokurator generał 
ny Elwyn Jones udali się do 
Rodezji jest traktowana przez 
większość obserwatorów w 
stolicy W. Brytanii jako gest 
formalny.

Wprawdzie Smith oświad­
czył, iż nie myśli na razie o 
ogłoszeniu Rodezji republiką, 
co oznaczałoby ostateczne zer 
wanie z W. Brytanią, ale — 
jak to podkreśla na każdym 
kroku — traktuje min. Bow- 
dena jako cudzoziemca i wy­
słannika jednego niezależne­
go rządu do rządu drugiego. 
W tych warunkach nie ma 
właściwie szans na powodze­
nie tej misji.

Według doniesień z Salis- 
bury, Bowden i Jones rozpo­
częli we wtorek rozmowy z 
gubernatorem Rodezji H. 
Gibbsem, którego'— jak wia­
domo — nie uznaje rząd 
Smitha. (PAP)

Polskie transakcje 
w Zagrzebia

W czasie zakończonych nie­
dawno Międzynarodowych Je 
siennych Targów Zagrzeb- 
skich firmy polskie zawarły 
kontrakty na sumę około 6 
milionów dolarów.

Pierwsze miejsce w kon­
traktach zajęły urządzenia in­
westycyjne — głównie ma­
szyny, następne — produkty 
przemysłu chemicznego i ar­
tykuły rynkowe.

Spośród 6 milionów dola­
rów obrotów globalnych, oko­
ło 4 milionów przypada na 
eksport Polski do Jugosławii.

Polski pawilon na Targach 
Zagrzebskich cieszył się dużą 
frekwencją, a ekspozycja po­
dobała się zwiedzającym. Pa­
wilon nasz odwiedzili prezy­
dent Tito, a także inni przy­
wódcy jugosłowańscy — Kar- 
delj i Krajger. (PAP)



Komunikat o wizycie
cesarza Iranu w Polsce

Dawny hitlerowiec 
udziela Chilijczykom 

lekcji politycznej
Na zakończenie wizyty szachinszacha Iranu w Polsce 

ogłoszono wspólny komunikat w którym m. in. czytamy:
Na zaproszenie przewod­

niczącego Rady Państwa 
PRL Edwarda Ochaba i jego 
małżonki, w dniach od 13 
do 19 września 1966 ro­
ku, przebywali z oficjalną wi­
zytą państwową w Polsce 
szachinszach Iranu Moham­
mad Reza Pahlawi Aryamehr

Trzeci dzień
„Warszawskiej Jesieni"

Poniedziałkowe koncerty na 
leżąły do szczególnie intere­
sujących imprez X „Warszaw 
skiej Jesieni”.

M. in. wieczorny koncert 
symfoniczny poświęcony był 
w całości muzyce radzieckiej. 
Na estradzie Filharmonii Na­
rodowej wystąpiła orkiestra 
symfoniczna Filharmonii Mos­
kiewskiej 1 kapela chóralna 
RFSRR pod dyr. Kiryłła Kon 
draszyna z udziałem solistów 
— światowej sławy wioloncze 
listy Mści sława Rostropo wi­
eża i basa Witalija Gromad- 
skiego.

Z zasłużonym uznaniem pu­
bliczności spotkały się „Kur- 
skie pieśni Georgija Swirido- 
wa, „koncert na wiolonczelę i 
orkiestrę” Borysa Czajkowrhe 
go oraz poemat Dymitra Szo­
stakowicza do tekstu Eugeniu 
sza Jewtuszenki „Stracenie 
Stiepana Razina” — wszystkie 
utwory nie wykonywane do­
tychczas na polskich estra­
dach koncertowych. (PAP)

i cesarzowa Iranu Farah Pah- 
lawi.

W czasie pobytu w Polsce 
szachinszach Iranu wraz z 
towarzyszącymi mu osobami 
spotkał się z kierowniczymi 
osobistościami Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej oraz 
zwiedził Warszawę, Kraków 
wraz z Nową Hutą, były obóz 
zagłady w Oświęcimiu, Gdańsk 
i Gdynię.

W toku przeprowadzonych 
rozmów omówiono problemy 
dotyczące zarówno rozwoju 
stosunków wzajemnych mię­
dzy Polską i Iranem, jak i 
aktualną sytuację międzyna­
rodową.

Komunikat zaznacza dalej, 
że obie strony z zadowole­
niem stwierdziły zbieżność lub 
zbliżenie poglądów w szeregu 
podstawowych zagadnień mię­
dzynarodowych.

Z głęboką troską obie stro­
ny ustosunkowały się do groź­
nego dla pokoju światowego 
rozwoju sytuacji w południo­
wo-wschodniej Azji, a szcze­
gólnie w Wietnamie. Obie stro 
ny uważają, że naród wiet­
namski ma niezaprzeczalne, 
pełne prawo do samodzielne­
go decydowania o swym losie, 
bez żadnej interwencji obcej.

Obie strony są zgodne, że 
żywotną sprawą ludzkości jest 
doprowadzenie do porozumie­
nia w kwestii powszechnego i 
całkowitego rozbrojenia.

W dalszym ciągu komuni­
katu stwierdza się m. in., że 
Polska i Iran wypowiadają 
się za najszybsza likwidacją 
wszelkich pozostałości syste­
mu kolonialnego, popierają w

pełni walkę wyzwoleńczą kra­
jów i terytoriów zależnych. 
Potępiają wszelkie objawy 
dyskryminacji rasowej, a 
zwłaszcza system apartheidu 
w Afryce Południowej.

Obie strony są zdania, że na 
forum ONZ wszystkie kraje 
i narody świata winny wno­
sić swój wkład na rzecz umoc­
nienia pokoju i stworzenia 
równoprawnych stosunków 
między państwami.

Po podkreśleniu, iż wizyta 
szachinszacha Iranu w Polsce 
przyczyni się do rozwoju sto­
sunków i 'pogłębienia przyjaź­
ni między obu narodami, ko­
munikat informuje o zapro­
szeniu Edwarda Ochaba do 
złożenia oficjalnej wizyty w 
Iranie. Zaproszenie zostało 
przyjęte z zadowoleniem. Ter­
min wizyty zostanie ustalony 
drogą dyplomatyczną. (PAP)

Rzecznik Ministerstwa
Spraw Zagranicznych NRD 
złożył w poniedziałek oświad­
czenie w sprawie przemówie­
nia zachodnioniemieckiego am 
basadora w Chile, von Nostiza 
— do grupy parlamentarzy­
stów chilijskich, którzy wypo­
wiedzieli się za przyjęciem 
NRD do ONZ.

„Von Nostiz — dawny czło­
nek partii hitlerowskiej, uwa­
żał się za upoważnionego do u- 
dzielenia parlamentarzystom 
chilijskim lekcji politycznej, 
zgodnie z roszczeniami zachód 
nioniemieckimi w spra vie wy­
łącznego reprezentowania Nie­
miec”. Rzecznik przypomniał, 
że generalny sekretarz ONZ, 
U Thant, wystąpił właśnie na 
otwarciu XXI sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ za przy­
znaniem wszystkim państwom 
prawa do współpracy z tą or­
ganizacją. (PAP)

Antyrewolucyjne teorie 
lewicowych" oportunistów
AriyLuł dziennika „Nodon Sinmun** [

Północnokoreański dziennik „Nodon Sinmun” opubliko­
wał artykuł o trockizmie, w którym podkreśla m. in., że 
głównym punktem wyjścia i głównym założeniem „lewico­
wego” oportunizmu Trockiego była teoria „permanentnej 
rewolucji”.

Katastrofa „HAI“
przestrogą dla członków NATO?

W związku z zatonięciem zachodnioniemieckiego okrętu po 
dwodnego „Hai”, komentator dziennika „Combat” Andersen 
pisze, że katastrofa ta stała się przestrogą dla członków 
NATO, „że ich zaufanie do dowództwa zachodnioniemieckie-
go jest "nieco przesadne”.
Komentator uważa za bar­

dzo prawdopodobne, że w 
NRF przystąpi się obecnie do 
reorganizacji marynarki wo­
jennej w przyspieszonym tem­
pie. W efekcie — pisze — do­
prowadzi to do zwiększenia 
presji ze strony NRF dla uzy­
skania zezwolenia rozbudowy 
floty przekraczającej obowiązu 
jące limity.

Komentator podaje następ­
nie aktualny stan zachodnionie 
mieckiej marynarki wojennej: 
10 niszczycieli (6 zbudowanych 
w USA) 11 fregat, 1 lekki krą­
żownik, 13 fregat lub okrętów 
zaopatrzenia, 14 okrętów pod­
wodnych, 7 korwet, 61 trałow­
ców, 59 dozorowców, 20 okrę­
tów o mniejszej wyporności, 4 
okręty desantowe (pochodzenia 
amerykańskiego) 6 stawiaczy 
min i 65 okrętów pomocni­
czych.

Do tego dochodzi 6 okrętów 
desantowych znajdujących się 
w budowie, jak też 6 nowych 
okrętów podwodnych typu 
„Hunterkiller” o wyporności 
dwa razy większej aniżeli ta, 
która była dozwolona dawnej.

Po zatonięciu „Hai” zostanie 
^wycofany bliźniaczy okręt pod 
wodny „Hecht”, pozostanie jed

nak w służbie okręt podwodny 
„Wilhelem Bauer” o najwię­
kszej wyporności, wyekwipowa 
ny w torpedy i inną nowocze­
sną broń.

Od roku 1968 Bundesmarine 
będzie dysponowała ponadto 
trzema niszczycielami wyekwi 
powanymi w rakiety zdalnie 
kierowane, zbudowanymi w 
USA. (PAP)

Gdzie znajduje się 
środek Polski

Parzęczew w pow. Łęczyca, 
w piętnastym wieku lokowa­
ny na prawie miejskim, obec 
nie od dawna już tylko ma­
lowniczo położona wioska — 
zdawałoby się nie zasługuje 
obecnie na większą uwagę 
wśród innych miejscowości 
wiejskich województwa łódz­
kiego, a jednak, jak ustaliły
przeprowadzone ostatnio

Wojewódzka narada 
Szkolnych Kół Przyjaciół ZSRR 

W siedzibie Zarządu Wojewódzkiego TPPR w Poznanh 
odbyła się wczoraj wojewódzka narada przedstawicieli 
szkolnych kół Przyjaciół Związku Radzieckiego, której prze 
wodniczył wicekurator Okręgu Szkolnego Poznańskiego ja' 
Bartkowiak, piastujący jednocześnie funkcję przewodnicZa. 
ccgo Komisji Młodzieżowo-Pedagogicznej ZW TPPR w 
znaniu.
W województwie poznań­

skim pracuje 1541 szkolnych 
kół Przyjaciół Związku Ra­
dzieckiego, które w swej pracy 
pogłębiają znajomość życia lu­
dzi radzieckich, rozwoju tech- - 
niki i kultury ZSRR, popula­
ryzują tradycję przyjaźni poi- ' 
sko-radzieckiej, łącząc wycho­
wanie patriotyczne z wycho­
waniem w duchu internacjo­
nalizmu i współpracy pomię­
dzy narodami.

Program pracy SKPZR na 
rok szkolny 1966/67 nosi hasło 
„Szlakami przyjaźni polsko- 
radzieckiej”. Formy jego re­
alizacji przewidują organizo­
wanie dni, wieczorów i ognisk 
kultury radzieckiej, imprez z 
okazji dni: Filmu Radzieckie­
go, Literatury Radzieckiej, O- 
światy, Książki i Prasy Ra­
dzieckiej, udział w I ogólno­
polskiej kronice młodzieży pt. 
„Szlakami Wielkiego Paździer 
nika, Pomników braterstwa 
broni i przyjaźni polsko-ra-

ła, przy czym w jego realia 
cji koła Przyjaciół Zwią^.' 
Radzieckiego będą współpra 
cować z organizacjami min' 
dzieżowymi. (az)

Bilans osiągnięć NRD
„Neues Deutschland” doko 

nując bilansu osiągnięć 04 y. 
Zjazdu SED stwierdza że m 
1962 roku dochód narodow! 
wzrósł o prawie 18 proc., pro, 
dukcja przemysłowa — okołZ 
24 proc. 0

W części zakładów skrócono 
czas pracy: 3 miliony ludzi pra 
cuje już 45 lub 44 godzin ty. 
godniowo, a 7,4 miliona korzy 
sta z co drugiej soboty wolnej 
od pracy. Znacznie wzrosły 
państwowe wydatki na oświa. 
tę, kulturę i świadczenia so" 
cjalne. (PAP)

dzieckiej” oraz sztafecie

1

1

Niebezpieczny . 
„eksperyment sejsmiczny'

Planowany przez Ameryka­
nów „eksperyment sejsmiczny” 
u brzegów Wysp Kurylskich 
stwarza trudności dla radziec 
kiego rybołówstwa morskiego, 
a przeprowadzane przy tym 
eksplozje podwodne zgubnie 
wpływają na zasoby ryb, fok 
i bobrów morskich — stwier­
dza pismo moskiewskie „Wod 
nyj Transport”. Amerykańskie 
plany dokonania serii silnych 
wybuchów podwodnych, w re­
jonie Wysp Kurylskich w o- 
kresie od września do listopa­
da, rzekomo w celu uzyskania 
danych o trzęsieniu ziemi, wy 
wołują — stwierdza autor ar­
tykułu na ten temat — zrozu­
miały niepokój specjalistów 
gospodarki rybnej i oburzenie 
społeczeństwa radzieckiego.

przez naukowców badania i 
pomiary^ Parzęczew stanowi 
geograficzny punkt środkowy 
naszego kraju.

W związku z tym Oddział 
PTTK w Łodzi projektuje 
ustawienie w Parzęczewie 
symbolicznego kamienia z od­
powiednim napisem.

PAP

Trockizm — stwierdza „No­
don Sinmun” — jest teorią 
antyrewolucyjną, negującą 
możność zwycięstwa rewolu­
cji socjalistycznej oraz budo­
wy socjalizmu w jednym kra­
ju.

Idee Lenina, dotyczące moż 
ności zwycięstwa rewolucji so­
cjalistycznej w jednym kraju 
— pisze „Nodon Sinmun” — 
są twórczym rozwinięciem re­
wolucyjnej teorii marksizmu 
w zastosowaniu do nowych 
warunków epoki imperializ­
mu.

Trockiści twierdzili, że w 
ustroju socjalistycznym poprą 
wa materialnych i kultural­
nych warunków bytu spowo­
duje rozkład społeczeństwa i 
stworzy niebezpieczeństwo 
przywrócenia kapitalizmu. 
Pod wpływem tego, przez pe­
wien czas w Związku Radziec 
kim występowała błędna ten­
dencja, której treść sprowa­
dzała się do tego że socjalizm 
i poprawa warunków bytu to 
dwa rzekomo sprzeczne ze so­
bą zjawiska. Szkalując ra­
dzieckie społeczeństwo socja­
listyczne Trocki twierdził, że 
w ustroju socjalistycznym tak 
samo jak w ustroju kapitali­
stycznym nastąpi rozwarstwię 
nie klasowe, że zostaną przy­
wrócone stosunki panowania'i 
podporządkowania, że powsta­
ną sprzeczności między klasa­
mi. Według teorii Trockiego —- 
w miarę rozwoju produkcji 
zwiększa się wartości materiał 
ne, a wskutek podziału dóbr 
według ilości i jakości pracy, 
również w ustroju socjalistycz 
nym będą nieuchronnie rozwi­
jać się i umacniać „elementy 
burżuazyjne”, będą się od­
radzać i rozszerzać różne sto­
sunki i nawyki, cechujące spo­
łeczeństwo burżuazyjne.

„Nodon Sinmun” przypomi­
na, że trockiści występowali 
kategorycznie przeciwko łącze-

niu w walce rewolucyjnej le­
galnych form walki z formami 
walki nielegalnej i kładli je­
dynie nacisk na „ofensywę” i 
na bezsensowne bunty.

W zakończeniu „Nodon Sin- 
mun” stwierdza, że trockiści 
starali się wszelkimi sposoba­
mi zjednoczyć swych zwolen­
ników w różnych krajach, 
skłaniali ich do wywołania roz 
łamu w szeregach międzynaro 
dowego ruchu komunistyczne­
go, a oprócz tego dokonywali 
wszelkiego rodzaju aktów dy­
wersji, dążąc do przeszkodze­
nia rozwojowi rewolucyjnemu 
oraz działalności partii mar­
ksistowsko-leninowskich w po 
szczególnych krajach. (PAP)'*

Nowa seria w Tv

„Czterej pancerni i pies"
„Czterej pancerni i pies” — to 

tytuł nowej 8-odcinkowej serii 
TV dla młodzieży. W niedzielę 25 
bm. nadany zostanie pierwszy od­
cinek. Scenariusz według powie­
ści Janusza Przymanowskiego (pod 
tym samym tytułem) napisali Ja­
nusz Przymanowski i Stanisław 
Wohl. Film reżyseruje Konrad Na­
łęcki.

Tematem filmu są perypetie 17- 
letniego chłopca, którego losy II 
wojny zagnały aż na daleką Sy­
berię. Stamtąd bohater filmu Ja­
nek przebywa długą drogę do kra­
ju wraz z I Armią Wojska Pol­
skiego. (PAP)
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Kolekcjonerka abażurów 
ze skóry więźniów 

ma zostać ułaskawiona 
W najbliższym czasie mini­

sterstwo sprawiedliwości rzą­
du krajowego w Bawarii ma 
rozpatrzyć wniosek o ułaska­
wienie zbrodniarki hitlerow­
skiej — Hse Koch, znanej m. 
in. z kolekcjonowania abażu­
rów ze, skóry zgładzonych wię 
źniów oświęcimskich.

„Frankfurter Rundschau” 
informuje we wtorek, że 59- 
letnia Hse Koch zamierza — 
jeśli zostanie ułaskawiona 
„natychmiast wyemigrować 
do Australii”. (PAP)

Pogrobowcy hitleryzmu 
nie śpię

„Policja w Montevideo (U- 
rugwaj) stoi przed zagadką 
pisze 20 bm. korespondent 
AFP. — W poniedziałek rano 
znaleziono obywatela zachod­
nioniemieckiego, Herberta Bit- 
tnera, nieprzytomnego, ze zwią 
zanymi rękami i nogami, z za 
kneblowanymi ustami na seto 
dach kościoła anglikańskiego 
z kartką przypiętą do pasa 
Na kartce widniały następu­
jące słowa: „niech to będzie 
nauką dla wszystkich prze­
klętych agentów żydowsko- 
bolszewickich. Niech nie wci­
skają nosa w to, co ich nie 
dotyczy. ITeil Hitley’”.

Po odzyskaniu przytomności 
w szpitalu. Bittner oświadczył, 
że należy do organizacji, któ­
ra poszukuje zbrodniarzy wo­
jennych. (PAP) 
fifiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiinHiiiniiiHiiiiiiHiii

Dzisleiszv serwis <nformacv5r> 
ooracował Janusz Maidszewskl.

młodzieżowej szkolnych kół 
Przyjaciół Związku Radziec­
kiego, jak również w Festi­
walu Amatorów Wykonawców 
Piosenki Radzieckiej, Festi­
walu Amatorskich Tea­
trów Poezji oraz XIII Ogól­
nopolskim Konkursie Recy­
tatorskim. Z programu te­
go każde koło wybierze 
tę formę działalności, która 
najbardziej odpowiada środo­
wisku, w jakim pracuje szko-

Wola „siedzieć** 
niż płacić reżimowi

- Korespondent AFP w Mądry 
cie podaje, że tamtejszy sąd 
wydał dalsze wyroki grzywny 
na pisarzy, którzy uczestniczy­
li 11 maja w zgromadzeniu stu 
dentów, organizowanym na 
wydziale literatury Uniwersy­
tetu Madryckiego.

Pisarze Dionisio Ridruejo, 
Alfonso Sastre i Armando Lo- 
pez Salinas odmówili zapłace­
nia kary w wysokości 3 tys. pe 
setów i zgłosili się do więzie­
nia, aby ją „odsiedzieć”- To sa­
mo zrobił reżyser filmowy Ba 
silio Martin Patino, który na 
ostatnim festiwalu filmowym 
w San Sebastian otrzymał Sre 
brną Muszlę za swój film. 
Wszystkim grozi kara miesią-

W Warszawie -światowy 
„sejm" chirurgów

Z udziałem najwybitniei. 
szych chirurgów reprezentu­
jących kraje Europy, Amery. 
ki Łacińskiej, Stany Zjedno- 
czone, Indię i Australię obra- 
dować będzie w Warszawie 
w dniach 26—28 bm. Między, 
narodowa Federacja Towa­
rzystw Chirurgicznych.

Organizacja ta zrzeszająca 
37 stowarzyszeń chirurgicz- 
nych, jest najwyższym auto­
rytetem fachowym w roz­
strzyganiu najistotniejszych 
problemów współczesnej chi­
rurgii. Główny jej cel to pod 
noszenie poziomu chirurgii w 
świecie m. in. poprzez dosko­
nalenie umiejętności młodych 
lekarzy i rozwijanie badań 
naukowych.

Postanowienia federacji, ja 
kie zapadają
zjazdach, ( I 
Sztokholmie) 
obowiązujący 
towarzystw

na dorocznych 
zjazd — 1958 w 
mają charakter 
dla wszystkich 
członkowskich.

Obrady warszawskie poświe­
cone będą zagadnieniu morał 
no-etycznej strony przeszcze­
piania narządów u ludzi.

PAP

ca więzienia. (PAP)

Hudowa matra 
uff (HadapaAzciM

Widok ukończonej niedawno 
stacji Asforia z fragmentem tu­

nelu.
Fot. — CAF-MTI

0 Thant jeszcze raz 
potwierdza rezygnację

U Thant spotkał się 19 bm. na 
konferencji prasowej < pttaó 800 
dziennikarzami, którzy będą ob- 
sługiwali nadchodzącą sesję Zgro­
madzenia Ogólnego NZ.

U Thant oświadczył, że jeśli Ra­
da Bezpieczeństwa nie znajdzie 
następcy na stanowisko sekreta­
rza generalnego do 3 listopada br„ 
to znaczy do uływu kadencji obec 
nego sekretarza, będzie on gotów 
pozostać na swym stanowisku do 
końca grudnia br.

Zapytany o sprawę reprezen*3' 
cji Chin w ONZ U Thant ponow­
nie wyraził przeświadczenie, że 
organizacji należy zapewnić moż­
liwie maksymalną uniwersalność. 
Wspominając o stanowisku ChRL 
U Thant oświadczył, że on o80* 
biście odnosi wrażenie, iż 
przestał odróżniać wrogów 
przyjaciół”. W sposób okręty, 
lecz wystarczająco czytelny 3e* 
kretarz generalny ONZ podda 
krytyce „wybory” w Pcłud” " 
wym Wietnamie, przeprowadzą 
jąc porównanie z wyborami 
Birmie w roku 1947.

U Thant zwrócił uwagę na 
tatnią encyklikę papieską i * * 
wanie do modlitw o pokój 
Wietnamie. (PAP)

Delegacja skompromitowanych
Ze zdumieniem przyjęto w Bonn decyzję kancle­

rza Erharda, że szef urzędu kanclerskiego'minister 
Westrick, który podał się do dymisji, ma mu towa­
rzyszyć w podróży do Stanów Zjednoczonych. Mi­
nister Westrick otrzymać ma dymisję dopiero po tej 
podróży. Kanclerz Erhard odroczył również miano­
wanie następcy. Prasa NRF krytykuj^ fąkt, że kan­
clerzowi Erhardowi towarzyszyć będą^ w dej podróżv 
i trudnych rokowaniach zdymisjonowany minister 
Westrick i minister obrony von Hassel, którego o- 
dejście w ramach reorganizacji gabinetu uchodzi zą 
pewnik.

Co prawda frakcje CDU/CSU i FDP uzgodniły, ie 
odrzucą w środę w toku debaty nad sytuacją w 
Bundeswehrze wniosek SPD o zwolnienie von Has- 
sela z zajmowanego stanowiska. Ale już dziś wy­
mienia się głośno ministra sprawiedliwości Jaegera 
jako jego ewentualnego następcę.

Jak wykazują wyniki badania opinii publicznej 
54 procent zapytanych opowiada się za dymisją von 
Hassela, 19 procent za jego pozostaniem a 27 pro­
cent nie zajmuje stanowiska.

Do żądania dymisji von Hassela przyczyniły się w 
poważnym stopniu katastrofy „starfighterów” (o-

statnio rozbiły się 62 i 63 z kolei) oraz skand® 1® 
okoliczności zatonięcia łodzi podwodnej Ha* 
z 19-ma członkami załogi. delep'

„Koelner Stadt-Anzeiger” pisze, że skład a
cji udającej się pod przewodnictwem 
Waszyngtonu na rozmowy nie pomnaża jej a 
tetu i siły przekonywania.

„Gorzej jednak — pisze gazeta — że kancler^esta. 
w Waszyngtonie sprzedać starą, zasuszoną, P'jędzy 
rżała politykę, której załamanie stało się w y^encji 
czasie oczywiste w świecie, tylko nie w re y 
nad Renem”. . możM

Zdaniem „Koelner Stadt-Anzeiger ”l eojusf-'‘ 
wymagać, by zajęci własnymi kłopotami 
cy „uważnie przysłuchiwali się kiedy wya co 
od nich rzeczy niemożliwych, niepotrzebny > 
najmniej uciążliwych”. . post”

\ W Bonn odnotowano, że „Washington . grbH' 
mieściła w związku ze zbliżającą się w*1 
da poufny raport z którego wynika, ?e 7VSkat>*c,B 
NRF nie są szczególnie zainteresowani u y 
przez ich państwo broni atomowej. kOŁŁA*



Wieś nazywa się Kowa 
lewek i chociaż leży 
niedaleko Konina — 

jest tak schowana w sercu 
sosnowego boru, że trudno ią 
dostrzec. Ziemia tu słaba- pia 
szczysta, jak to wśród lasu. 
Toteż, jak pamiętają najstar­
si mieszkańcy wsi, bieda była 
stałym gościem drobnych go­
spodarstw, nie dających życia 
licznym rodzinom. Ratował 
las. Praca sezonowa w nad­
leśnictwie, grzyby, jagody. 
Ale i tego nie starczało dla 
wszystkich. Część mieszkań- 
ców wyjeżdżała więc na ro­
boty sezonowe „na Saksy”. 
Ot, normalna przed wojną we 
getacja tysięcy chłopskich ro 
dżin. Wprawdzie młodzi, któ­
rzy na krótko przed wojną 
zorganizowali we wsi ..Wici” 
zaczęli mówić o. konieczności 
zmian, ale większość miesz­
kańców wsi nie wierzyła, że 
w Kowalewku można coś 
zmienić na lepsze.

Czas wojny był jeszcze gorszy, 
po biedy doszła groza unicest* 
wienia wisząca nad każdą rodzi­
ną polską. I wtedy, nadzieja na 
przetrwanie — przyszła z lasu. 
Od 1943 roku w okolicach Kowa- 
lewka zaczęła działać partyzant­
ka radziecka, otoczona troską i 
życzliwością ludności wsi.

Ale kiedy w styczniowe dni 1945 
roku do Kowalewka szła już wol 
ność, niosąca zarazem nadzieję 
innego lepszego życia, mieszkań­
com wsi przypadłe wpisać jesz- 
cxe jedną ofiarę męczeństwa na

PRZEOBRAŻANIE
niekończący się rejestr hitlerow­
skich zbrodni.

ŻYWCEM SPALENI
10 stycznia patrol żandar­

merii hitlerowskiej areszto­
wał z bronią w ręku party­
zanta z Kowalewka Bolesła­
wa Głowackiego. Współpra­
cujące z partyzantką siostry 
jego Jadwiga i Irena — 
zdążyły o tym zawiadomić 
przeoywających we wsi party 
zantów radzieckich, którzy 
odbili Głowackiego i w naj­
bliższym gospodarstwie — 
Walentego Stuczyńskiego — 
rozkuli z kajdanów. 15 stycz­
nia o 6 rano silna grupa żan­
darmerii otoczyła gospodar­
stwo Stuczyńskich, ostrzeli- 
wując budynki pociskami za­
palającymi. Po chwili wszy­
stko stanęło w ogniu. Nocują­
cy przypadkowo u Stuczyń­
skich Lech Klich wyskoczył 
przez okno, lecz zastrzelono 
go na podwórzu. W płomie­
niach domu zostali żywcem 
spaleni: Marianna Stuczyń-

pojmani przez żandarmów i 
rozstrzelani w Rzgowie na 
podwórzu Ignacego Stefano- 
wskiego. Wszystko to działo 
się pięć dni przed wyzwole­
niem wsi przez Armię Czer­
woną.

chu”. -^Iłodzież nazwała ją 
„Marzenie”, jest bowiem sym 
bólem realizacji jej marzeń.

NIC BEZ MŁODYCH
W najbliższą niedzielę, 25

września 
walewku 
ku czci 
machiny

br. zostanie w Ko- 
odsłonięty pomnik 
ofiar hitlerowskiej 
zbrodni. Pomnik

opiera się na fundamentach 
spalonego budynku mieszkal-
nego rodziny 
Jego budowa 
starań i pracy 
walewka. Bo

Stuczyńskich. 
jest wynikiem 
młodzieży Ko- 
w Kowalewku

ska 
ska 
ski 
sk’

lat 
lat 
lat 
lat

81, Michalina Stuczyń
41, Eugeniusz Stuczyń
15 i Henryk Stuczyń-
5. Nieobecni w tym

czasie — Walenty Stuczyński 
i jego wnuk Marian zostali

— Mamy w projekcie Łebę. Florek wszystko wspaniale 
tam przygotował. Zwijał się tutaj jak mógł, by ci dopo­
móc. Zwrócił i nam i władzom uwagę na wiele faktów. 
Florek... — zawahała się, przełknęła ślinkę. — Florek 
pragnie, by Krychna mogła pojechać razem z nami.

Szymon szeroko, szeroko otworzył oczy. A potem wypił 
gwałtownie resztkę koniaku.

— Pojechać? Z nami? — wyjąkał.

Rozdział osiemnasty

.„ALE OTO I JEST CIĄG DALSZY

Lutek nieufnie obejrzał się za odjeżdżającym „Wart­
burgiem”, z którego wysiadł zziajany Florek.

— Gdzieś go podłapał?
— Było późno, taksówki ani śladu, nie chciałem się 

spóźnić. Zatrzymałem pierwszy lepszy wóz lecący na Ko­
szalin, facet się zgodził, no i jestem. A czemu pytasz?

— Obsesja. Pomyślałem, czy nie zaczyna się nowa ka­
bała...

Stawski melancholijnie 
się kawały trzymają.

pokiwał głową. Lutka zawsze

Oczekiwali na niego w kawiarni, zaniepokojeni spóź­
nieniem. Odetchnęli, gdy wysiadł z Wartburga. Zwijali 
się teraz szybko z rachunkiem, opuszczając lokal roz­
siadły tuż obok jedynego chyba w kraju nowoczesnego 
ratusza, wzniesionego już po wojnie.

— Prędzej, prędzej, nie wypada się spóźnić. Stąd mamy 
jeszcze pięć minut drogi. Musimy dobrze gazować, 
Danka ponaglała chłopaków.

Florek tak manipulował, by znaleźć się przy niej. Nie­
spokojny był, nieme pytanie wyglądało z jego oczu. ^r.a" 
zem najwyraźniej bał się to pytanie postawie. Nie widział 
się z nimi od wczoraj wieczora. Dowiedział się tyle oa 
Danki, że rzecz jeszcze nie upieczona, nie można prze­
cie tak z miejsca. Zaleciła mu wszakże, aby był dobrej 
nadziei. Nie odczuł cienia wątpliwości w jej głosie. Dzi­
siejszy dzień spędził z Krychną. Tymczasem musiało się 
już to na pewno rozstrzygnąć.

Zlitowała się nad jego niepokojem. Nie poszło to łatwo, 
Szymon okazał się nadspodziewanie uparty. Jeżeli ustąpił, 
to tylko dla niej. Łatwo mu ta zgoda nie przyszła... Nie 
uważała, by trzeba było w szczegóły wtajemniczać Staw­
skiego. Dosyć ma zmartwień ze swoją dziwaczną miłością.

— W porządku. Jedziemy razem — szepnęła więc tylko 
w przelocie i zaraz zagadała coś do Szymona, w obawie, 
by Florek nie zechciał rozpytywać się o detale. Tamtemu 
wszakże nie było to już potrzebne. Rozpromienił się, roz­
jaśniał jak jabłko na szczycie drzewa, najbardziej spie­
czone słońcem.

Lutek przyjrzał mu się raz i drugi, uśmiechnął się, 
trącił pod ramię:

Żeby zrozumieć, skąd śmiech się bierze, 
Osioł wgramolił się na wysoką wieżę . , . 
i zamknął się tam na dób i kluczy czterdzieści

bo tylko w wieży z kości słoniowej 
rosną jak słonie myśli osiołkowe, 
myśli jak kisiel z pleśni bez treści.

Florek ani myślał się urażać: zbyt był szczęśliwy. Słońce 
uśmiechało się tylko do niego. Tak samo promiennie 
jak uśmiechała się Krychna. .

— No już, to tutaj. Przeczesać się, banda, ręce o ej- 
rzeć czy czvste, buty odkurzyć, można ostatecznie cn - 
steczkami do nosa — komenderowała Danka. — zeoym 
nie muskała się za was wstydzić.
~ Terror. Gwałt w biały dzień, na ludnej ulicy, na do 

n^ar w niedzielę — podnieśli szum protestu..
Wepchała ich do klatki schodowej, nacisnęła guziK 

dzwonka. Przybrali odpowiednio poważne miny.

cdn 80

nie się nie dzieje bez udziału 
młodych. Zorganizowani w 
40-osobowym kole ZMW są 
inicjatorami wszelkich poczy 
nań społecznych wsi. A są to 
poczynania wiodące wi”ś Lu 
jasnemu traktowi konińskich 
przemian.

Kiedy 4 lata temu wyremonto­
wali starą lepiankę z gliny i za­
częli w niej uprawiać dz!ałalność 
kulturalno-oświatową, zdawało 
się, że „betlejemka” (jak tę bied 
niutką świetlicę nazwała lud-
nofć) chwilowo wystarczy.
Coraz ciekawsza działalność roz­
sadzała jednak ściany „betlejem- 
ki”. Powstał projekt zbudowania 
obiektu kulturalnego z prawdzi­
wego zdarzenia. Projekt poparła 
podstawowa organizacja partyj­
na. Pierwsze środki dało wysta­
wienie sztuki, przygotowanej 
przez młodzież, w której wzięli 
udział również dorośli mieszkań­
cy wsi pt. „Wesele konińskie”. 
Laury I miejsca na eliminacjach 
powiatowych sprawiły, że zespół 
artystyczny Kowalewka zaczął ob 
jeżdżąc z przedstawieniem cały 
powiat, zdobywając w ten spo­
sób pierwsze 46 tys. zł na budo­
wę Domu Kultury. A potem po­
sypały się datki mieszkańców 
wsi, rozpoczęła się zespołowa pra 
ca przy budowie. Wartość Domu 
Kultury, który również’ w nie­
dzielę zostanie otwarty, wynosi 
400 tys. zł, z czego tylko 100 tys. 
stanowi dotację Prezydium PRN 
w Koninie. Reszta to wynik czy­
nów społecznych kowalewskiej 
społeczności.

Dom zostanie nazwany imię 
niem Zofii Urbanowskiej — 
pisarki zmarłej w 1939 roku, 
a urodzonej w Kowalewku. 
W nowym Domu Kultury mie 
ścić się będzie również tysię­
czna klubo-kawiarnia „Ru­

WSZYSCY DLA WSZY­
STKICH

Zmiany, jakich każdy rok 
dokonuje w obrazie Kowalew 
ka, przyśpieszają sami miesz­
kańcy. Wszyscy tu pomagają 
wszystkim.

Koło Gospodyń Wiejskich, Kół­
ko Rolnicze, Ochotnicza Straż Po 
żarna i ZMW stanowią jedną 
wielką rodzinę, której patronuje 
organizacja partyjna. Przed woj­
ną w Kowalewku był zaledwie 
jeden budynek murowany; resztę 
stanowiły lepianki z gliny okryte 
słomianą strzechą. Dzisiaj już 
przeszło połowa wsi mieszka w 
nowych domach. Prowadzony od 
szeregu lat zespół przysposobie­
nia rolniczego wypuszcza coraz 
więcej młodych, fachowo przygo­
towanych, gospodarzy, dla któ­
rych zła ziemia okazała się nie 
najgorsza; przy stosowaniu ra­
cjonalnych metod uprawy — przy 
nosi pożądane zyski. Młodzi go­
spodarze dosiadający codziennie 
swoich zmotoryzowanych koni 
(we wsi jest 18 motocykli) z nie­
dowierzaniem przyjmują opowia­
dania swoich ojców, jak to w
Kowalewku były przed wojną 
ledwie dwa rowery.

Przed kilkoma dniami w 
walewku rozbłysło po

za-

Ko 
raz

pierwszy elektryczne światło. 
Wieś została zelektryfikowa­
na kosztem 860 tys. zł. Z tego 
30 tys. zł wypracowali miesz 
kańcy wsi, pomagając przy 
budowie linii, zwózce słupów, 
kopaniu dołów itp. Nie obyło 
się i tu bez inicjatywy mło­
dych z ZMW, którzy, zniecier 
pliwieni przedłużającym się 
terminem ukończenia prac, 
zwrócili się do koła ZMS przy 
Poznańskim Przedsiębiorstwie 
Elektryfikacji Rolnictwa z 
prośbą o pomoc. Koło ZMS 
zobowiązało się dla uczczenia 
pamięci ofiar faszyzmu z Ko­
walewka przyśpieszyć termin 
ukończenia elektryfikacji o
trzy miesiące. I 
mało.

Gospodynie 
mówią, że jasno

słowa dotrzy

kowalewskie 
teraz we wsi

aż „w oczach ćmi”. Ale to 
nieprawda, że światło przy­
szło do Kowalewka dopiero 
dzisiaj. Ono przyszło w tamte, 
mroźne, styczniowe dni 1945 
roku, kiedy to we wsi zaczął 
się nowy, ludowy czas.

BARBARA MOSIĘŻNA

ficjalnie prawie żadne państwo nie 
popiera polityki apartheidu,*) sto­
sowanej w Republice Południowej 

Afryki, uważając ją już nie tylko jako 
antyhumanitarną doktrynę polityczną, 
ale za zorganizowany system zbrodni ra- 
sistów wobec ludności niebiałej. Mimo 
to walka o równouprawnienie ludności 
wszystkich ras w RPA jest trudna, a jej 
skuteczność jest bardzo ograniczona. 
Dlaczego tak się dzieje?

Próby masowej, zorganizowanej walki 
ludności kolorowej kończą się jeszcze 
niepowodzeniem. Przeciwdziała im — 
jak na razie — skutecznie policyjny sy­
stem ustaw wymierzonych przez rzą­
dzących Afrykanerów przeciwko pozo­
stałym 80 procentom ludności niebiałej. 
W tej sytuacji szczególnego znaczenia 
mogłaby nabrać walka przeciwko apart­
heidowi prowadzona na arenie między­
narodowej.

Począwszy od 1960 r. niepodległe pań­
stwa afrykańskie niezależnie od repre­
zentowanej przez ich rządy orientacji 
politycznej wielokrotnie podejmowały 
próby zorganizowania jednolitej polity­
ki bojkotu rządu południowoafrykań­
skiego. Od 1962 r. zajęła się tą sprawą 
Organizacja Narodów Zjednoczonych, 
postulując w kolejno uchwalonych rezo­
lucjach podjęcie przez państwa człon­
kowskie sankcji dyplomatycznych i go­
spodarczych wobec RPA oraz zorgani­
zowania bojkotu dostaw do tego kraju.

Wszechstronny bojkot mógłby zmu­
sić z czasem rząd RPA do zmiany poli­
tyki wewnętrznej i zerwania z polityką 
niewolniczej dyskryminacji rasowej. Re­
alność tych rachub opiera się na tym, że 
apartheid jest systemem niezwykle ko­
sztownym. Poważne sumy pochłania 
osiedlanie ludności niebiałej w rezerwa­
tach. Niezwykle wysokie wydatki prze­
znaczać trzeba na stałą rozbudowę i u- 
trzymywanie armii oraz policji. Ich 
głównym zadaniem w warunkach RPA, 
której nie zagraża niebezpieczeństwo z 
zewnątrz, bo poza rasistowską obecnie 
Rodezją nie gramczy z żadnym innym 
niepodległym państwem — jest zabez-

Usypiająca rozrywka
ydzień minął pod znakiem transmisji. We wtorek sobo­
tę i ostatni poniedziałek uczestniczyliśmy w koncer­
tach dobrze przekazanych z sali Filharmonii Narodo­

wej. Podziwialiśmy w dwu kolejnych jednego z najwybttniej 
szych pianistów świata — Artura Rubinsteina, a w trzecim 
Orkiestrę Symfoniczną Filharmonii Moskiewskiej pod dy­
rekcję K. Kondraszyna i wybitnego wiolonczelistę M. Rostro- 
powicza. W sobotę zaś i w niedzielę oglądaliśmy z Warszawy 
lekkoatletyczny mecz męskich reprezentacji Polski i Niemiec­
kiej Republiki Federalnej. Przeżyte przez nas emocje to za­
sługa bohaterów widowiska i w pewnym stopniu kamerzy­
stów oraz reżysera, którzy pracowali niemal bez pudła. Na­
tomiast komentator był żenująco słaby, podając mało infor­
macji, komentując jeszcze mniej i na domiar złego posługu­
jąc się polszczyzną, którą niemal co tydzień, i słusznie, wy- 
kpiwają „Szpilki”. Gorzej, że przyswaja sobie tę polszczyznę 
młodzież, która przecież nagminnie ogląda programy spor­
towe w telewizji. Telewidzowie bardziej wrażliwi językowo 
oraz ci, którym z punktu widzenia sportowego, wyraźnie nie 
wystarczają wiadomości telewizyjnych komentatorów, po pro 
stu wyłączają dźwięk w telewizorze i słuchają sprawozdawcy 
radiowego. Mam wrażenie, że dopóty będzie to powszechna 
praktyka, dopóki w redakcji sportowej Telewizji nie nastąpi 
radykalna zmiana na lepsze.

Poza transmisjami oglądaliśmy też kilka programów roz­
rywkowych. W sobotę z największym trudem (i tylko z obo­
wiązku recenzenckiego!) wytrzymałem do końca programu z 
Katowic pt. „Przy sobocie po robocie”. Czy dla jednego soł­
tysa Kierdziołka (.Jerzy Ofierski), jedynej znośnej pozycji, 
trzeba było bitą godzinę zmarnować na oglądanie nudnego i 
nie trzymającego się kupy zlepku kiepskich numerów? Nie 
mamy jakoś szczęścia do programów rozrywkowych z Kato­
wic, a już zwłaszcza do „Przy sobocie po robocie”. Znacznie 
już mniej bolał (bo to nie własny) niedzielny program z Sofii, 
który na pewno nie był najlepszą próbką tego, na co Telewi­
zję bułgarską stać. Najlepszy niewątpliwie w grupie rozry­
wek był program. „Diuertimento — opus. 2” J. Przybory i J. 
Wasowskiego (niezapomnianych Dwóch Starszych Panów, na 
których ciągle jeszcze z nadzieją w sercu czekamy) pt. „Po­
dróżni”. To nie był program zły, ale tam gdzie pojawiają się 
nazwiska Przybory i Wasowskiego mimo woli przychodzi 
na myśl świetny „Kabaret Starszych Panów”. I właśnie tego 
porównania program „Podróżni” nie wytrzymał. Mimo dużej
staranności w reżyserii, mimo takich wykonawców jak: 
Sienkiewicz, B. Wrzesińska, B. Kobiela, B. Pawlik czy 
Przybora.

Wydaja się, że sytuacja dawno już dojrzała do tego,

K.

by
Telewizja żajęła się generalnie sprawą poprawienia poziomu 
programów rozrywkowych.

Poznańska TV zaprezentowała ostatnio kilka interesują­
cych programów. Należy do nich na pewno pozycja pt. „Od 
Goplany do Teodora Gentlemana” z cyklu „Sezam Muzycz­
ny”. Należy też inna również cykliczna „Sylwetki X Muzy’* 
prezentująca tym razem Annę Ciepielewską. Może trochę za 
mało pokazano fragmentów filmów, przez co wcale nie chcę 
powiedzieć, że za dużo było samej rozmowy z A. Ciepielew­
ską, bo aktorka ta poruszała tematy bardzo interesujące. W 
każdym razie zabrakło jeszcze parudziesięciu metrów taśmy 
filmowej. Pochwała się też należy za operatywne przygoto­
wanie programu z udziałem goszczących w Poznaniu na pra­
premierze twórców i wykonawców filmu „Poznańskie sło­
wiki”. Najbardziej jednak chciałbym zwrócić uwagę na lo­
kalny program, który być może przeszedł bez .większego echa, 
„Bazylek i Ska”, ukazujący sylwetkę, zainteresowania i do­
robek artystyczny poznańskiego plastyka Stanisława Mro­
wińskiego. Wiem, że to nie zawsze możliwe, ale tak właśnie 
powinno się przedstawiać twórców — przez ich prace. O tych 
pracach i o sobie mówił sam S. Mrowiński, ale spoza kadru. 
Tylko na początku programu na moment ukazał się telewi­
dzom na ekranie. To był program bardzo dobry, a przy tym 
zrobiony prostymi środkami. Może by nasza TV częściej się 
gała do takich sposobów przeprowadzania wywiadu? Bo 
w gruncie rzeczy to był ilustrowany wywiad telewizyjny.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

pieczenie reżimu przed ewentualnością 
powstania ludności kolorowej.

Rząd RPA może ponosić wysokie koszty 
realizowania polityki apartheidu dzięki nie­
zwykle dynamicznemu — jak na warunki 
afrykańskie — rozwojowi gospodarki. To zaś 
jest możliwe przede wszystkim dlatego, że 
RPA korzysta w poważnym stopniu z kapi­
tałów' zagranicznych, ma możliwość zakupu 
surowców i maszyn, znajduje zbyt na pro­
dukty wytwarzane w niektórych przypad­
kach wyłącznie na eksport, korzysta z do­
staw broni i sprzętu wojskowego bądź urzą­
dzeń dla budowy fabryk zbrojeniowych. 
Gdyby nie to, RPA groziłaby nieuchronnie 
recesja gospodarcza, co z kolei musiałoby 
podważyć system polityczny, opierający się 
na zasadach dyskryminacji i segregacji ra­
sowej.

Rozumienie tego w świecie jest po­
wszechne. Jednakże problem polega na

Kto popiera 
apartheid?

tym, że wszechstronny bojkot RPA jest 
realizowany przez większość krajów 
tzw. trzeciego świata i kraje socjali­
styczne. Te państwa są zdecydowanymi 
przeciwnikami apartheidu.

Wiele natomiast spośród innych, 
zwłaszcza zaś państwa Paktu Atlantyc­
kiego, ogranicza swą walkę z rasistow­
skim rządem RPA głównie do deklaracji 
słownych. Ich powściągliwość wynika z 
faktu zaangażowania w RPA olbrzy­
mich kapitałów prywatnych, a także 
państwowych.

Oblicza się, że inwestycje zachodnich 
kapitałów w gospodarkę RPA wynoszą 
4,5 mld. dolarów, z czego 70 proc, po­
chodzi z Wielkiej Brytanii i USA. Ostat­
nie lata dowodzą, że jeśli nawet nie­
które koncerny wycofują część kapita­
łów, to ich miejsce zajmują inne. W re­
zultacie wartość inwestycji obcych się 
zwiększa. Goniąc za jak największym 
zj skiem, monopole zachodnie ułatwiają

tym samym rządowi RPA prowadzenie 
polityki dyskryminacji rasowej.

W równym stopniu sprzyjają rasistow­
skiemu rządowi dostawy broni z państw 
zachodnich. Wydatki zbrojeniowe RPA 
są corocznie większe. W 1961 roku wy­
nosiły 101 min. dolarów, a w roku bie­
żącym będą czterokrotnie wyższe, sta­
nowiąc aż piątą część całego budżetu 
państwa.

Sprzedaż broni, sprzętu wojennego zawsze 
jest dla gospodarki krajów kapitalistycznych 
doskonałym interesem, eo monopole prze­
kładają nad wszystkie inne zasady. Nie ina­
czej postępują wobec RPA. Bojkot dostaw 
broni, amunicji i wyposażenia wojskowego 
do RPA uchwalony przed trzema laty przez 
ONZ, spotkał się ze sprzeciwem Stanów Zjed­
noczonych, Wielkiej Brytanii, Francji, Hisz­
panii, Portugalii i, oczywiście, RPA. Podob­
ne stanowisko zajmuje znajdująca się poza 
ONZ Niemiecka Republika Federalna. Mono­
pole amerykańskie, brytyjskie, francuskie i 
zachodnioniemieckie nadal dostarczają RPA 
sprzęt wojenny bądź budują fabryki broni 
i amunicji, wzmacniając tym samym połud­
niowoafrykański reżim rasistowski.

Bez tego poparcia rząd RPA popadł- 
by w poważne trudności, zwłaszcza wo­
bec faktu, że cztery piąte ludności kraju 
to przeciwnicy reżimu. Apartheid potę­
pia ponadto znakomita większość opinii 
światowej, a politykę bojkotu Republiki 
Południowej Afryki aktywnie realizuje 
większość państw afrykańskich i azja­
tyckich oraz państwa socjalistyczne.

W tej sytuacji państwa zachodnie, 
przyzwalające monopolom na lokowa­
nie kapitałów w RPA, biorą na siebie 
odpowiedzialność za umacnianie rozsza­
lałego w tym kraju systemu zbrodni 
przeciwko ludzkości.

 TADEUSZ KACZMAREK
*) Apartheid oznacza rozdzielenie, segrega­

cję, jest odmianą rasizmu, stosowaną w Re­
publice Południowej Afryki - patrz rów­
nież Głos” nr 221 z 17. IX. 19«6 r„ artykuł 
„Duchowi spadkobiercy hitleryzmu”.

ab „bŁOS WIELKOPOLSKI” j 
Nr 224 (7031) 21 Ix 19M



Paradoksy XX wiekuMotać ekawastki
„TRABANT” Z NIEBEM 

NAD GŁOWĄ
W NRD podjęta została pro­

dukcja nowego modelu „Tra­
banta” z rozsuwanym dachem. 
Dach otwierany jest i zamyka­
ny w zależności od pogody i 
fantazji jądących dosłownie za 
jednym pociśnięciem guzika.

WŁASNY LATEKS
Nasza chemia popisała się 

„na medal” podejmując anty­
importową produkcję stężone­
go lateksu, który jest niezastą­
piony m. in. do wybijania mięk 
kich siedzeń i oparć w samo­
chodach oraz autobusach. Do­
tychczas lateks sprowadzaliśmy 
za dewizy.

UŻYWANE WOZY 
W „MOTOZBYCIE”

W Katowicach „Motozbyt” co 
raz częściej podejmuje się o- 
bok działalności handlowej rów 
nież świadczenia nowych ro­
dzajów usług. W tym roku pla 
nuje na przykład prowadzenie 
pośrednictwa przy sprzedaży u_ 
żywanych samochodów, zaofe­
rowanych przez klientów.

ULUBIONE KOLORY
Jakiego koloru samochody 

najchętniej kupują Anglicy? 
Okazuje się, że najwięcej zwo 

| lenników ma karoseria ciemno 
i zielona, następnie niebieska i 

szara.

NIE MA CHĘTNYCH 
NA MOPEDY

Zwiększenie krajowej pro­
dukcji mopedów nie wywołało 
zainteresowania na rynku. Po­
pularność tych pojazdów wy­
raźnie spada, klienci chętniej 
kupują motocykle. Już obecnie 
handel sygnalizuje kłopoty z ma 
gazynowaniem mopedowej nad 
produkcji.

10 LAT EKSPORTU
W ciągu ostatnich dziesięciu 

lat sprzedaliśmy ogółem za gra 
licę 65.678 samochodów. Było w 
tym ponad 31 tys. samochodów
osobowych i sanitarek ,War-
szawa”, ponad 10 tys. wozów 
dostawczych, przeszło 8 tys. 
„Nys” i tyleż „Żuków”, pra­
wie 7 tys. ciężarówek „Star” 
i 280 autobusów „San”. (API)

WHO Lon^ra FAO?
Nasz wiek XX — oprócz . 

miana ery atomowej, o- 
trzymał jeszcze drugie: 

„eksplozji demograficznej” 
Jak dowodzą demografowie i hi 
storycy, przed dwoma tysiąca­
mi lat kulę ziemską zamiesz­
kiwało nie więcej niż 200—300 
milionów ludzi. I trzeba było 
aż 17 wieków, aby liczba ta sie 
podwoiła. Następne podwoje­
nie nastąpiło już po 150 la­
tach. W połowie XIX stulecia 
glob ziemski zamieszkiwało 
miliard ludzi. I oto po kolej­
nych stu kilkunastu latach 
świat liczy sobie już ponad 
3,2 miliarda obywateli. Na­
stępnego podwojenia można 
się spodziewać za lat 30...

Tak szybki i tak wielki przy 
tost koncentruje się jednak na 
ściśle określonych obszarach.

W Europie np. wynosi ostat 
nio około 9 promille, tzn. do 
każdego tysiąca ludzi przyby­
wa co rok 9 osób. Ale w Ame 
ryce Łacińskiej osiąga on 28 
promille, w Afryce i Azji po­
łudniowo-wschodniej około 25 
promille. W kilkunastu krajach 
świata (m. in. w Izraelu, Bra­
zylii, Wenezueli, Korei, Filipi­
nach) przekracza nawet 30 
promille.

Dwie są przyczyny tych 
wielkich przyrostów: pierw­
sza, to stale bardzo wysoka 
stopa urodzeń (w krajach 
Czarnej Afryki na każdy ty­
siąc ludności rodzi się co ro­
ku około 60 dzieci); druga — 
to równoczesny, gwałtowny 
spadek zgonów, spowodowany 
szybkim postępem wiedzy i 
praktyki medycznej. Nie mała 
jest w tym zasługa Światowej 
Organizacji Zdrowia (WHO), 
mogącej poszczycić się ostat­
nio wielkimi zwycięstwami.

Ta piękna i głęboko huma­
nistyczna działalność powo-

w historii ludzkości tempo 
wzrostu liczby konsumentów 
żywności; gwałtownie potęgu­
ją się zastępy ludzi, domaga­
jących się chleba, pracy, mie­
szkań — słowem swojego miej 
sca na ziemi.

Nic dziwnego, że druga brat 
nia organizacja międzynaro­
dowa — Wyżywienia i Rol­
nictwa (FAO) z niepokojem 
śledzi sukcesy swojej siostrzy- 
cy — Światowej Organizacji 
Zdrowia (WHO). W ślad bo­
wiem za wzrostem liczby lud 
ności w poszczególnych rejo­
nach naszego globu, nadchodzi 
widmo klęski głodu. Eksperci 
FAO alarmują, że spośród 3 
miliardów ziemian aż dwie 
trzecie cierpi, w mniejszym 
lub większym stopniu, głód.

Wszyscy poważni myśliciele 
wypowiadają się dzisiaj za 
koniecznością ograniczenia 
przyrostu naturalnego, zwła­
szcza w rejonach „eksplozji 
demograficznej”. Jest co praw 
da sprawą od dawna wiado­
mą, że ziemia nasza może wy­
żywić znacznie więcej ludno­
ści, niż zamieszkuje ją obec­
nie. Przy racjonalnej uprawie 
roli i sprawiedliwym podziale 
dóbr, co najmniej- 10 miliar­
dów ludzi mogłoby żyć w do­
statku już dzisiaj. Prognozy 
ekspertów na temat możiiwo- 
ści wzrostu światowych zaso­
bów żywnościowych brzmią 
raczej optymistycznie. Zwła­
szcza, gdy bierze się pod uwa­
gę zasoby oceanów, możliwo­
ści związane z wykorzystaniem 
energii atomowej, słonecznej 
itp. Ale nawet przy założeniu, 
że naukowy, gospodarczy i spo 
łeczny potencjał świata zosta­
nie spożytkowany dla popra­
wy bytu ludzkości i wykorzy­
stania wciąż nowych źródeł 
pożywienia, nie należy zapo­
minać o naturalnych granicach

stref świata wymaga co naj­
mniej 20 miliardów dolarów,
świadczonych przez 
rzędu.

Zanim to nastąpi, 
lionów ludzi może

10 lat z

setki mi- 
umrzeć z

głodu. Dlatego organizacja 
FAO bije na alarm: nie mów­
cie nam, co będzie za 100 lat. 
Problem głodu musimy rozwią 
zywać natychmiast! Jeśli 
chcemy uniknąć katastrofy, 
musimy nie tylko dołożyć wy­
siłków dla zwiększenia produk 
cji rolnej krajów rozwijają­
cych się (wynosi ona obecnie 
7 kwintali z hektara, a więc 
tyle, ile w Europie zbierano 
przed 150 laty), lecz jednocześ 
nie niezwłocznie zająć się pro­
blemem stabilizacji demogra­
ficznej. Dotychczas bowiem 
tempo wzrostu produkcji rol­
nej w „strefie głodu” wynosi 
ok. dwa procent rocznie i po­
niżej, przy jednoczesnym po­
nad trzyprocentowym wzroście 
przyrostu naturalnego. Szyb­
ką poprawę sytuacji może więc 
przynieść tylko zmniejszenie 
przyrostu ludności. Takie samo 
stanowisko zajęli eksperci na 
odbytym niedawno w Warsza­
wie Światowym Kongresie 
Żywnościowym.

Regulacje urodzin jest więc 
w tej chwili światowym pro­
blemem numer jeden. Nie bę­
dzie to jednak radykalny śro­
dek na głód, niesprawiedli­
wość społeczną i inne bolącz­
ki ludzkości. Walka o świado­
me macierzyństwo nie może 
zastąpić ani przesłonić choćby 
na chwilę walki o sprawiedli­
wy podział dóbr ziemskich.

FELIKS BIŁOŚ

duje niespotykane dotychczas . , , ,wzrostu liczby mieszkańców
lUllIllllilllliUKIIIIIIIIIIIIIIIIlIlHilllllllllllllllllillllHIIIIIIIIIIIIIIIIIIliUllllillllllllllllllllUlllllllllir > • • tfranlno iocłziemi. Taką granicą jest po pro

UJózu&tko dla. stu ograniczone miejsce na na­
szym globie. Angielski fizyk 
dr J. H. Fremlin wysunął te­
zę popartą ścisłymi wyliczenia 
mi, że gdyby zastosowano do­
stępne dziś i możliwe w przy­
szłości metody naukowe pro­
dukowania pokarmu, to na zie 
mi mogłoby żyć... 60 tysięcy 
bilionów ludzi (liczba wprost 
niewyobrażalna). Tylko że mu- 
sieliby oni mieszkać w gigan­
tycznym, 2000-piętrowym ulu, 
pokrywającym wszystkie lądy 
naszej planety, w klatkach o 
powierzchni 7 metrów kwadra 
towych. Nastąpiłoby to w wie­
ku XXIX, jeśli ludzkość nie 
ograniczy w sposób radykal­
ny swojej populacji. Przy o- 
becnyrri jej tempie, za 500 lat 
na jednego Homo Sapiens przy 
padnie... 1 metr kwadratowy 
powierzchni naszej planety.

Tymczasem nie zanosi się 
ani na szybki sprawiedliwy po 
dział dóbr, ani na przekazanie 
przez „świat syty” potrzebnych 
środków na podniesienie agro- 
techniki w strefach głodu. 
Tym bardziej, że wchodzą tu 
w rachubę środki ogromne. 
Prof. Fritz Baade wykazał, że 
sama tylko walka z głodem 
wymaga rocznych dotacji rzę­
du 5 miliardów dolarów. Na­
tomiast stworzenie trwałych 
podstaw rozwoju zapóźnionych

Maszyna egzaminacyjna 
„przepytuje" uczniów!

Postęp takie w pedagogice

pinia publiczna, odwiecz-’ 
11 ny korektor wszystkiego 
w co wokół nas się dzieje, 

sama, niestety, bywa niespra­
wiedliwa. A najgorsze są tzw. 
opinie obiegowe. Niewiele 
wówczas pomagają zmiany, u- 
lepszenia, słowem inne, niż o- 
negdaj realia. Tak jest na 
przykład ze szkołami budowla­
nymi, które — z całą pewnoś­
cią niesłusznie — w hierarchii 
opiniowania przez absolwen­
tów szkół podstawowych, a 
przede wszystkim przez rodzi­
ców, zajmują końcowe miej­
sce. A przecież kończący dzi­
siaj technikum budowlane, lub 
jakąkolwiek inną szkołę tej 
branży, jest wszechstronnie 
przygotowany do wykonywania 
swego zawodu. Jest przy tym 
bardzo poszukiwanym fachów 
cem na rynku pracy.

Piszę to wszystko pod wra­
żeniem wystawy postępu pe­
dagogicznego szkół budowla­
nych i drzewnych, którą oglą­
dałem w tych dniach w gma­
chu poznańskiej Szkoły Rze­
miosł Budowlanych nr 1 i 
Technikum Budowlanego nr 2 
przy ul. Różanej 17.

Nie chodzi mi o jej stronę pla­
styczną, nie chodzi mi nawet o 
to, że zawiera proste, zrozumiałe 
dla każdego objaśnienia, umiesz­
czone przy poszczególnych ekspo­
natach, których zgromadzono o- 
koło 500 (tylko z budowlanej bran 
żył). Ostatecznie szkoła przy ul. 
Różanej ma pewne doświadczenia 
w tym zakresie; organizowała już 
kilka, mniejszych co prawda, wy­
staw we własnym zakresie. Nato­
miast uderza wręcz i budzi nie-

kłamany podziw różnorodny 
staw pomocy naukowych, wszech- 
stronne możliwości zastosowania 
ich w nauczaniu programowym 
Mniej będzie się męczył nauczy! 
ciel, wykładający określoną P0f. 
cję materiału, mniej odpytujmy 
(z „zadanych lekcji” odpytują 
maszyny egzaminacyjne), a i chy. 
ba uczeń będzie się bardziej inte­
resował nauką, bo po prostu nie- 
omal wszystko z czym zetknie się 
później w praktyce, będzie m6g} 
dotknąć, zobaczyć z bliska itd.

Wystawa obejmuje pół tysiąca 
eksponatów, tyle samo nadesła- 
nych prac nie przebrnęło przez 
eliminacyjne sito. Prace wykonali 
nauczyciele i uczniowie. Choć 
wszystkie są pomocami naukowy, 
mi w ścisłym tego słowa znaczę- 
niu, a wiele z nich zaliczyć można 
do nowatorskich, kilka zasługuje 
na szczególne wyróżnienie. Oto np. 
tablica świetlna, zaprojektowana 
przez mgr S. Andrzejczaka. Nie­
wielkie pudełko metalowe łączy w 
sobie właściwości epidiaskopu i 
projektora. Nauczyc;el nie musi 
nawet wstawać z krzesła chcąc 
coś napisać czy narysować. Nie 
zasłania ręką tego, co pisze, nie 
męczy się. Kapitalny wynalazek, 
prosty i łatwy w obsłudze, a koszt 
jego budowy wynosi zaledwie 3000 
zł (podobne w działaniu urządzę-
nia importowane są 
droższe). Oczywiście, 
da, że na razie jest 
wany tylko w szkole 
tanej.

6—7-krotnie 
wielka szko- 
wykorzysty. 
przy ul. Ró-

Z innych prac na szczególne wy 
różn!enie zasługują: pracownia do 
nauczania technologii materialo. 
znawstwa w zawodzie malarza bu-
dowlanego projekt mgr. Z.
Gwożdzia, układ metodyczny la­
boratorium (badanie różnych wła­
ściwości materiałów budowlanych) 
— projekt mgr. inż. J. Rybki o- 
raz rusztowanie ślizgowe (najnow 
sza metoda budowy) — projekt 
mgr. inż. A. Pawłowskiego.

Wystawa postępu pedngo-' 
gicznego szkół budowlanych i 
drzewnych, którą Szkoła Rze­
miosł Budowlanych nr 1 i Tech 
nikum Budowlane nr 2 przy­
gotowały na polecenie Rady 
Postępu Pedagogicznego przy 
Kuratorium OSP, jest wymów 
nym dowodem znacznego roz­
woju metod nauczania w szko 
łach resortu budownictwa w 
naszym województwie.

Na zdjęciu: tak 
wygląda projek­
tor do tablicy 
świetlnej pomy­
ciu S. Andrzej­

czaka.

Czołówka wynalazców

Fot. — „Głos"

Z Zakładami „Cegiel­
skiego” wiąże się sze­
reg określeń „naj”- 

Spośród wielu z nich wy­
mieńmy choćby to, że są 
największe w Poznaniu, na 
leżą do najstarszych (obcho 

' dzą właśnie 120-lecie istnie 
nia). posiadają najbogatszą 
bodajże tradycję w pracow 
niczym ruchu wynalazczym 
i racjonalizatorskim.

Ten ostatni przechodził w 
Polsce różne koleje losu. Po 

- dobnie było w HCP. Ale mi 
mo przeciwieństw, ruch ra-

Tradycyjne zainteresowania hob­
bystów zostały w ciągu dziesię­
cioleci poszerzone o olbrzymi 
obszar współczesnych nauk. Co­
raz więcej majsterkowiczów- 
amatorów poświęca swój wolny 
czas oraz zamiłowania zagadnie­
niom astronomii i jej pochodnym 
z dziedziny fizyki. Jest to niewąt 
pliwie wpływ osiągnięć w zdo­
bywaniu przestrzeni kosmicznej. 
Np. w miejscowości Rokycany 
znajduje sie j e d y n y w Czecho­
słowacji radioteleskop, dla prze­
prowadzania pomiarów promie­
niowania słonecznego o długości 
fal 20 cm. Teleskop fen wraz z 
zestawem anten, aparaturą od­
biorczą, urządzeniami regulacyj­
nymi oraz tablicą kontrolną — 
został skonstruowany przez gru­
pę miejscowych hobbystów, któ­
rzy są równocześnie współpra­
cownikami - amatorami obser­
watorium w Rokycanach. Na 
zdjęciu: radioteleskop o średni­

cy 3 metrów w Rokycanach.
Fot. CAF-CTK

Nie zapalające się drewno
Drewno jest ciągle jeszcze niezastąpionym materiałem bu 

dowlanym, do wyrobu mebli oraz w wielu wypadkach 
również i sprzętu rolniczego.

Dużą wadą drewna jest jednak jego łatwopalność. Znane 
dotychczas środki zmniejszające tę wadę są jednak często kło 
potliwe w zastosowaniu i nie usuwają jej w stu procentach. 
Polegały one na zanurzaniu gotowych wyrobów w solach róż 
nych pierwiastków. Jedną z poważniejszych niedogodności 
tego sposobu było duże nieraz zwiększenie ciężaru takiego 
drewnianego przedmiotu lub jego części. Zwiększenie cię­
żaru dochodziło w niektórych wypadkach nawet do 25 proc, 
wagi pierwotnej. /

Ostatnio w Izraelu instytut włókien sztucznych i produk­
tów leśnych opracował nową metodę prawie całkowitego usu 
wania łatwopalności drewna. Metoda ta polega na nasycaniu 
go bromem. W ten sposób osiąga się zaledwie niewielki 
wzrost ciężaru danego przedmiotu drewnianego, a jednocześ­
nie staję się on do tego stopnia niepalnym, że nawet włożony 
do piec^ z żarzącym się węglem nie zajmuje się płomieniem 
i przez dłuższy czas pozostaje bez zmian.

Naukowcy, którzy wpadli na ten sposób zabezpieczania 
drewna przed ogniem są zdania, że dzięki swej taniości i ła­
twości stosowania, rozpowszechni się szeroko i odda duże 
usługi. (PAP)

cjonalizatorski 
przód. Dzisiaj 
mają nic do 
wobec faktów.

szedł na 
sceptycy nie 
powiedzenia 
Na przykład

cowania, mające cechy wy­
nalazku, a co za tym idzie 
uzyskane z tego tytułu pa­
tenty. Tu „Cegielski” znaj­
duje się na pierwszym miej 
scu wśród krajowych zakła­
dów przemysłowych (w 
1965 roku HĆP uzyskały 19 
patentów).

Np. jednym z wynalaz­
ków, które otrzymał ostat­
nio patent, jest urządzenie 
do sterowania automatów 
tokarskich. Zasadniczą żale 
tą tego urządzeni^ jest po­
ważne uproszczenie kon-

takich jak ten: w ciągu pię­
ciu lat (1961 — 1965) zreali­
zowanie ponad czterech ty­
sięcy projektów przyniosło 
zakładom HCP 72,5 miliona 
zł oszczędności. Jak powiada 
ją znawcy problemów racjo 
nalizacji — i to wcale nie 
poznańscy — jest to dużo, 
nawet bardzo dużo. Dodają 
oni przy tym, że korzyści 
nie mierzy się wyłączne w 
wartościach materialnych. 
Niebagatelne jest również 
to, że przez realizację pro­
jektu następuje likwidowa­
nie uciążliwej pracy, bądź 
uzyskuje się szybszy cykl 
produkcyjny itp. Są to war 
tości przecież niewymierne 
w złotówkach.

Do niezwykle cennych o- 
siągnięć zaliczyć należy ko­
niecznie ogólną strukturę 
projektów. Wśród| nich po­
ważną część stanowią oprą

Gdzie
szukać

milionów?
strukcyjne i ułatwienie ob­
sługi automatów tokar­
skich. Znajduje ono zastoso 
wanie y obrabiarkach, któ­
re już 'zawierają wiele ele­
mentów odznaczających się 
własnymi (tzn. opracowany 
mi przez „cegielszczaków”), 
oryginalnymi rozwiązania­
mi. 1 Dlatego obrabiarki 
będą/jeszcze bardziej nowo 
czesne. Z kolei wzrosną 
szanse ich Zbytu (przede 
wszystkim znacznie większe 
możliwości eksportowe)- 
Twórcą tego wynalazku jest 
mgr inż. Andrzej Łukasze­
wicz. !

Innym — z ostatnio wpro 
wadzonych — wynalazkiem 
o dużej wartości dla produk 
cji, jest tzw. metoda echo- 
cienia przy kontroli łożysk, 
czyli inaczej mówiąc: jest to 
ultradźwiękowa metoda ba 
dana przyczepności stopu 
łożyskowego do podłoża. Me 
toda dr. inż. Tadeusza 
Skrzyńskiego i Alojzego 
Kmiecika przyczyniła się do 
polepszenia jakości wylewa 
nych panwi i zmniejszyła 
liczbę awarii w czasie eks­
ploatacji silników. Przynio­
sła ona również znaczne ko 
rzyści zakładowi.

Przykłady można mnożyć. 
Nie starczyłoby nawet całej 
strony na wyliczenie choć­
by najważniejszych. Świad­
czy zresztą o tym ubiegło­
roczne konto wynalazków. 
A przecież do tego chlubie 
go dorobku nie sposób nie 
doliczyć ogromnej rzeszy 
pomysłodawców projektów 
racjonalizatorskich, przyno 
szarych milionowe oszczęd­
ności.

Najbardziej pocieszający 
jest fakt, że wzrósł, poważ­
nie udział robotników 
chu racjonalizatorskim, 
czoło wvbiła się w tym o 
statnio Fabryka Wyrobów 
Precyzyjnych, w której w , 
półroczu br. zgłoszono og° 
łem 40 projektów, , Pr" 
czym udział robotników w 
ruchu racjonalizato-skim 
wzrósł o ponad 70 proce

Już ten nieco T’OblPV^ 
przegląd działalności racj 
nalizato^skiei i wynalazcze! 
w HCP świadczy, że u • y 
gielskiego’’ nie 
dobrej roboty.
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Grunwaldzkie wskaźniki
Od 30 do 50 procent wzroś­

nie liczba spraw wpływa­
jących do kolegiów orzekają­

cych przy prezydiach rad na­
rodowych. Z dniem 1 stycznia 
1967 roku wchodzi bowiem w 
życie ustawa (z 17. VI. 1966 r.) 
0'przekazaniu niektórych drób 
nyCh przestępstw, dotychczas 
rozpatrywanych przez sądy, 
jako wykroczeń do orzecznic­
twa karno-administracyjnego. 
Osądowi kolegiów, podlegać w 
związku z tym będą: kradzież 
mienia społecznego i indywi­
dualnego o wartości do 300 zł; 
wyrąb drzewa w lesie (w celu 
kradzieży) o wartości do 150 
zł; paserstwo umyślne i nie­
umyślne mienia o wartości do 
300 zł, drzewa — 150 zł; u- 
myślne uszkodzenie cudzego 
mienia jeśli szkoda nie prze­
kracza 300 zł; drobne speku­
lacje przedmiotami o wartości 
do 300 zł; oszukiwanie nabyw­
cy przy sprzedaży towarów 
na szkodę do 50 zł; pobranie 
przez osobę zajmującą się za­
wodowo świadczeniem usług 
opłaty (wyższej od obowiązu­
jącej) o kwotę niższą niż 300 
zł; umyślne usuwanie z towa­
rów utrwalonych oznaczeń (ce 
na, jakość itp.) jeśli wartość 
towarów nie przekracza 300 zł; 
prowadzenie zarobkowej d^a- 
lalności wytwórczej, handlo­
wej, usługowej bez wymaga­
nego zezwolenia ieśli czvn sta­
nowi przypadek mniejszej 
wagi.

Wszystkie te wykroczenia, z 
wyjątkiem paserstwa, zagro­
żone są karą do 3 miesięcy 
aresztu i 4500 zł grzywny.

Ustawa z 17 czerwca stawia 
przed kolegiami nowe zadania. 
Czy zostaną one wykonane? 
Spróbujmy na to pytanie od­
powiedzieć na przykładzie ko­
legium orzekającego przy Pre­
zydium DRN Poznań-Grun- 
wald.

Obok przekwalifikowania 
wymienionych już drobnych 
przestępstw na wykroczenia 
ustawa zmienia zasady odpo­
wiedzialności i trybu postępo­
wania karno-administracyjne­
go w przekazanych sprawach 
— w stosunku do trybu po­

stępowania i zasad odpowie- 
W innych sPrawach 

ozpatrywanych przez kolegia 
tychczas. Akt prawny z 17 

czerwca br. stanowi także no- 
ustawy o orzecznic­

twie karno-administracyjnym. 
Przyswojenie tych nowych 
Przepisów wymaga intensyw­
nego przeszkolenia. Na Grun­
waldzie taka edukacja człon­
ków kolegiów rozpocznie się 
w najbliższym czasie. Prócz 
tego powoła się zespoły specja 
hstyczne, które będą rozpa­
trywać sprawy z nowej usta­
wy. Oczywiście tego typu 
przedsięwzięcia, aczkolwiek 
niezbędne, nie dają jeszcze 
gwarancji należytego wywią­
zywania się kolegium ze 
zwiększonych obowiązków. W 
większym stopniu gwarancję 
taką może stanowić dotychcza­
sowe sprawne funkcjonowa­
nie kolegium. A wiec kilka 
slow na ten temat. Rozpocz- 
nijmy. od polityki represyjnej 
operując danymi za I półrocze 
1966 roku.

Przeciętna grzywna za wy­
kroczenia alkoholowe wynosi­
ła 857 zł, chuligańskie — 509 zł, 
drogowe — 644 zł, podczas gdy 
za meldunkowe — 374, a po­
rządkowe — 231. Widać stąd, 
że kary były surowe (choć do 
drakońskich bardzo im dale­
ko), przy czym najsurowsze za 
czyny o największej szkodli­
wości społecznej. Drugim po­
zytywnym objawem polityki 
represyjnej był spadek (z 25,8 
do 11 procent) liczby spraw, w 
których grzywnę zamieniono 
na areszt zastępczy. Wskaźnik 
grunwaldzki jest jednak wyż­
szy od średniej ogólnomiej- 
skiej (8,1 procent). Należałoby 
więc dążyć do dalszego ogra­
niczania kary aresztu zastęp­
czego. Jest to bowiem repre­
sja, której stosowanie może 
niejednokrotnie przynieść wię 
cej szkody niż pożytku. Np. w 
takich przypadkach, kiedy 
sprawcy wykroczeń nie zde­
moralizowani, lecz podatni na 
wpływy — odbywają karę 
wspólnie z zawodowymi kry­
minalistami.

Wskaźnik spraw umórżó- 
nych z powodu przedawnienia 

wynosi w Poznaniu 5,2 procent 
(na Nowym Mieście — 10,7). 
Kolegium grunwaldzkie spraw 
przedawnionych miało zaled­
wie 1,9 procent. Dobrego po­
ziomu orzecznictwa dowodzi 
mała liczba spraw, przez'II in­
stancję uchylonych i przeka­
zanych grunwaldzkiemu kole­
gium do ponownego rozpatrze­
nia. Dodajmy w końcu, że 
Grunwald posiada najlepszy, 
po Starym Mieście, wskaźnik 
wykonania kar (71 procent).

W sumie należałoby cało­
kształt działalności kolegium 
oceniać jak najbardziej pozy­
tywnie, gdyby nie słaby roz­
wój pracy profilaktyczno-wy­
chowawczej, zapobiegającej wy 
kroczeniom. W okresie 6 mie­
sięcy kolegium grunwaldzkie 
odbyło zaledwie dwie sesje 
wyjazdowe (podczas gdy wil- 
deckie — 8). Liczby dotyczące 
zawiadomień zakładów o po­
pełnieniu przez ich pracowni­
ków wykroczeń (37), spotkań 
środowiskowych (3) czy wresz­
cie wystąpień profilaktycz­
nych również nie są imponu­
jące, chociaż w porównaniu z 
tym samym okresem ub. roku 
widać znaczny postęp.

MICHAŁ ŁUCZAK

Ubezpieczenie młodzieży szkolnej
Wzorem lat ubiegłych rów­

nież w bieżącym roku szkol­
nym młodzież wszystkich ty­
pów szkół przystępuje do ubez 
pieczenia w zakresie następstw 
nieszczęśliwych wypadków. 
Według otrzymanych z Od­
działu Wojewódzkiego PZU 
wyjaśnień, ubezpieczenia za­
wierane są na dotychczaso­
wych warunkach, tzn., że PZU 
odpowiada za wypadki, które 
mogą ubezpieczonej młodzieży 
wydarzyć się nie tylko w cza­
sie zajęć szkolnych, lecz rów­
nież poza szkołą, przy czym u- 
bezpieczenie jest ważne przez 
cały rok szkolny z włączeniem 
okresów wakacyjnych. Skład­
ka za roczny okres ubezpieczę 
ńia wynosi — jak dotychczas 
— 15 zł od ucznia. W razie

Jest w foku kilka miesię 
cy, w których co nie­
dzielę dziesiątki zakła­

dów pracy organizują wyciecz 
ki na grzybobranie. Autobu­
sami, sampchodami, motocy­
klami, nawet pieszo podążają 
tysiące ludzi w kierunku zna 
nych terenów grzybodajnych.

Prawie każdy z uczestni­
ków tych wypraw zdobywał 
wiedzę o grzybach indywi­
dualnie, na zasadzie przekazy 
wania jej z pokolenia na po­
kolenie. Na ogół odbywa się 
to w ten sposób, że rodzice 
zabierają swoje pociechy do 
lasu i tam odbywa się prak­
tyczna lekcja o gatunkach 
grzybów. Potem wraca się do 
domu, gdzie zebrane grzyby 
różnego gatunku i koloru albo 
natychmiast trafiają do garn 
ka, albo zostają zasuszone czy 
zamarynowane. Rzeczywistość 
jest jednak o wiele gorsza.

W naszych lasach rośnie 
sporo gatunków grzybów. Nie 
wszystkie z nich nadają się 
do jedzenia. Bardzo dużo jest 
grzybów trujących, a zjedze­
nie niewielkiej ich ilości mo­
że spowodować ciężką choro­
bę lub nawet śmierć. Biada 
jednak śmiałkowi, który przy 
pomni zbieraczowi grzybów o 
grożącym niebezpieczeństwie. 
Ignorancja „grzybomana” jest 
tutaj przerażająca.

Oddajmy jednak głos licz­
bom. Tegoroczny sezon grzy­
bowy jeszcze trwa, a już za­
notowano w Poznaniu i wo­
jewództwie 72 wypadki za- 

przystąpienia do ubezpieczenia 
wszystkich uczniów danej szko 
ły, odpada obowiązek sporzą­
dzania wykazów imiennych u- 
bezpieczonych. W takim przy­
padku ubezpieczenie zostaje za 
warte tzw. systemem bezimien 
nym. Składka za ubezpieczenie 
uczniów danej szkoły powinna 
być opłacona najdalej w ciągu 
60 dni od daty rozpoczęcia ro­
ku szkolnego, gdyż tylko wów­
czas PZU ponosi odpowiedział 
ność za wypadki powstałe od 
rozpoczęcia roku szkolnego. W 
przeciwnym razie, tj. w przy­
padku opłacenia składki po ter 
minie 60-dniowym, PZU pono 
si odpowiedzialność od następ 
nego dnia po zapłaceniu skład 
ki i złożeniu wniosku o ubez­
pieczenie. (na)

Grzyb, grzybowi nierówny

Tragiczne żniwo
truć, a w tym 11 śmiertel­
nych. Tyle ofiar, to niezwy­
kle dużo, zważywszy chociaż­
by, że żadna choroba zakaź­
na nie powoduje tak dużo 
zgonów. Epidemia ospy, któ­
ra kilkanaście miesięcy temu 
wybuchła we Wrocławiu po­
chłonęła 7 ofiar i to w całym 
kraju. Grzyby zbierają więc 
na terenie tylko jednego wo­
jewództwa o wiele większe 
żniwo.

Według obserwacji poczy­
nionych przez pracowników 
Wojewódzkiej Stacji Sanitar­
no-Epidemiologicznej, w tym 
roku grzyby trujące obrodzi­
ły bardzo obficie. Najczęściej 
„łupem” niedoświadczonych 
zbieraczy staje się muchomor 
sromotnikowy, bardzo podob 
ny do zielonych gołąbków, a 
w mniejszym nieco stopniu 
do gąski żółtej czy pieczarki. 
Właśnie ten grzyb, którego 
okres utajenia (od chwili kon 
sumpcji do wystąpienia ob­
jawów choroby) wynosi 10 
godz., był przyczyną wszyst­
kich wypadków śmiertelnych. 
Często też zbierana jest pie- 
strzenica kasztanowata, zwa­
na inaczej morchlum albo 
babie uszy. W społeczeństwie 
panuje na ogół przekonanie, 
że grzyby te można łatwo po­
zbawić właściwości trujących 
przez kilkakrotne gotowanie. 
Jak wykazały badania, zmniej 
sza to ilość jadu w piestrze- 
nicy, ale nie eliminuje go cał 
kowicie. Trzecim gatunkiem 
niebezpiecznym dla naszego 
zdrowia jest krowiak podwi­
nięty czyli olszówka. Sądzi 
się, że jest to grzyb całkowi­
cie bezpieczny i można go 
konsumować — pojęcie jak 
najbardziej błędne.

Sytuacja wymaga energicz­
nego przeciwdziałania. Po­
trzebne są kolorowe atlasy 
grzybowe, literatura popular­
no-naukowa itp. W niektó­
rych domach można spotykać 
przedwojenne jeszcze broszu­
ry i atlasy grzybowe. W świe 
tle jednak ostatnio przepro­
wadzonych badań zamieszczo­
ne tam opinie o wielu gatun­
kach są nieaktualne. W bły­
skawicznym wprost tempie 
zniknęła z półek księgarskich 
książka doc. dr S. Grzymały 
pt. „Ostrożnie — grzyb tru- 

jący”. Może Wydawnictwo Po 
znańskie znalazłoby trochę 
papieru i pieniędzy na ponow 
ne wydanie tej niezwykle po­
żytecznej książeczki. Poza 
tym trzeba chyba zwrócić u- 
wagę radom zakładowym, bo 
one są na ogół organizatora­
mi grzybowych wycieczek, że 
warto chyba przed wyjazdem 
w teren zorganizować małą 
chociaż wystawę lub przepro­
wadzić kilka wykładów z 
grzyboznawstwa.

Wszystkim zainteresowa­
nym polecamy bardzo cieka­
wą wystawę w Pałacu Kultu­
ry (czynna jeszcze dzisiaj do 
godz. 18), gdzie można obej­
rzeć różne gatunki grzybów 
na licznych planszach i w na­
turze. Pokazano na wystawie 
wszystkie najpopularniejsze 
gatunki grzybów. Najprostsza 
to lekcja poglądowa, która 
niejednego może uchronić od 
poważnej choroby, a kto wie 
czy nie utraty życia. (st)

Kino Studyjne 
w Pałacu Kultury
26 bm. rozpocznie działal­

ność jeszcze jedno w Poznaniu 
kino dobrych filmów- Będzie 
ono się mieściło w Sali Wiel­
kiej Pałacu Kultury.

W związku z uruchomieniem 
kina studyjnego powołano Ra­
dę Artystyczną, która juz przy 
stąpiła do działania i przygoto 
wała założenia pracy na naj­
bliższy kwartał. Przewiduje 
się, że codziennie odbywać się 
będą dwa seanse wieczorowe 
(godz. 17 i 20) oraz seanse 
przedpołudniowe, przeznaczone 
dla młodzieży (m. in. cykl fil­
mów związanych z lekturą 
szkolną)- Projekcję filmów łą­
czyć się będzie również z pre­
lekcjami, spotkaniami z akto­
rami, wystawami itp.

Premiera kina odbędzie się 
26 bm. o godz. 19. Zostanie wy­
świetlony polski film „Sposób 
bycia” ze świetną rolą Andrze­
ja Łapickiego. Na otwarcie ki­
na przygotowano również wy­
stawę polskiego plakatu filmo 
wego. W dniach 27 i 28 bm. w 
programie znajduje się włoski 
film pt. „Uwiedziona i porzu­
cona”. (jm)

bnia 16 września 1966 r zginął śmiercią tra­
giczną, przeżywszy lat 42, mój najdroższy mąż 
i tatuś, śp.

Kazimierz Klinski
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 21 bm. 

o godz. 15.30 z kaplicy cmentarnej przy ul. Blu­
szczowej.

W głębokim smutku pogrążona
ŻONA z DZIEĆMI

_ 32836g

Dnia 19 września 1966 r. odeszła od nas na 
zawsze, opatrzona Sakramentami św., moja naj­
ukochańsza żona, nasza najdroższa i najlepsza 
matka, teściowa i babcia, przeżywszy lat 58, śp.

Zofia Woźniewicz
z domu Rynkowska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 22 bm. 
o godz. 12.10 z kaplicy cmentarza na Juniko- wie.

O bolesnej stracie zawiadamiają 
MĄŻ, SYNOWIE. SYNOWE i WNUKI

Poznań, Ratajczaka 37 m 7. 32818g

t
Dnia 19 września 1966 r. zmarła w Bogu, naj­

zacniejsza matka i babcia, śp.

Wanda Woblijew
z domu Maliszewska

przeżywszy lat 77.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 22 bm. 

o godz. 13.20 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

32812g

t
Dnia 19 września 1966 r. zmarła, opatrzona 

Sakramentami św., nasza najdroższa, ukocha­
na matka, teściowa, siostra i babcia, przeżyw­
szy lat 65, śp.

Stanisława Urbańska
z domu Sekuła

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 22 bm. 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej przy ulicy 
Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążeni 
SYNOWIE z ŻONAMI i DZIEĆMI 

oraz SIOSTRA
Poznań, Strzałowa 7 m. 2. 32798g

Przyjmę pomoc domową 
z mieszkaniem i utrzyma 
niem, znajomość gotowa­
nia niekonieczna. Poznań, 
Wodna 13 m. 7 godz. 18 — 
20.______ ____________31160g
Uczniów w zawodzie e- 
iektroinstalacyjnym od 16

Czeladnik i uczeń kra- 
y.iecki potrzebny. Leon 
Taciak, Czempiń, Rynek 
nr 20.31018g

Uczeń potrzebny. Stolar­
nia. Poznań, Kozia 21.

31030g
Przyjmę na stałe elektro- 
instalatora na dobrych 
warunkach do samodziel-

lat zatrudnię. Oferty | nych prac oraz 2 ucz- 
,.Prasa”. Grunwaldzka 19 niow. Poznań, ul. Dąbrów 
dla 31016g. I skiego 290. 31024g

Pomoc domowa do leka­
rzy (dwoje dzieci) na pro 
wincję potrzebna. Oferty 
„Presa”, Grunwaldzka 19 
dla 31083g._______________  
Poszukuję pracownika na 
średnie gospodarstwo roi 
ne. Warunki dobre. In­
formacja: Jan Stacho­
wiak. Środa, ul. Żwirki 
i Wigury 2.__________31090g
Przyjmę panią do dziec­
ka, mieszkanie zapewnio­
ne. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 31093g.

Czeladnik piekarski (młod 
szy) oraz uczeń (może być 
przyuczony), z utrzyma­
niem, mogą się zgłosić. 
Mazurkiewicz, Szamotuły 
Rynek 39. 31355g
Przyjmę szycie kaplinów 
do parasoli. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
31095g.____________________  
Uczciwej pomocy domo­
wej do 2-letniego dziecka 
zaraz poszukuję. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 3U42g.

i DniJ -17 września 1966 r. zmarła po krótkich 
ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramenta- 

™ sw„ nasza kochana siostra, kuzynka i cio- 
Cia, przeżywszy lat 85, śp.

Maria Krajewska
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 21 bm. 

kowie n*e 15-05 z kaPlicy cmentarnej na Juni-
Mszą św. pogrzebowa odprawiona zostanie 

s-r50,16'6 Parafialnym pod wezwaniem Najśw. 
dżinie j8zusa ~ na Jeżycach, dnia 21 bm. o go-

W głębokim smutku pogrążona

^2znań, Staszica i
RODZINA

m. 6. 32783g

nia 19 września 1966 r. zmarł niespodziewa­
ne, w 67 roku życia, opatrzony Sakramentami 

•> mój najdroższy mąż, nasz ukochany ojciec, 
esc i dziadek, śp.

Wojciech Jakubowski
0 p°8rzeb odbędzie się w środę, dnia 21 bm. 
lVrze£Z-nle 16 na cmentarzu parafialnym we 

W głębokim smutku pogrążona
p RODZINA
°Znań, Września, Kaczanowo, Wlnnipeg.

32784 g

Dnia 17 września 1966 r. zmarł, przeżywszy 
lat 52,

Bernard Walczak 
długoletni pracownik Poznańskich Zakładów 
Armatur Przemysłu Terenowego w Poznaniu, 
kpt rezerwy, odznaczony Złotym i Srebrnym 

Krzyżem Zasługi.
W Zmarłym straciliśmy ofiarnego, wzorowego 

i sumiennego pracownika.
Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się 21 września br. o go­
dzinie 12.45 na cmentarzu na Junikowie.

p. O, p. — RADA ZAKŁADOWA 
RADA ROBOTNICZA i DYREKCJA 

K6963

ś. + p.

Helena Barczyńska 
z domu Kurnatowska 

zeszła z tego świata śmiercią tragiczną, 
o czym donosi w nieutulonym smutku 

MĄŻ wraz z RODZINĄ
Pogrzeb odbędzie się w dniu 22 bm. o godz. 

10.30 na cmentarzu Poznań - Górczyn.
Msza św. za spokój ukochanej Zmarłej od­

prawiona zostanie w kościele Matki Boskiej Bo­
lesnej w dniu 30 września br. o godz. 8.
Poznań, ul. Kolejowa 48 m. 8, 
Sieraków, Bydgoszcz Jelenia Góra, 
Katowice, Bolewice, Gostj n.

Dnia 18 września 1966 r. zmarła nagle w wie­
ku lat 75,

Pelagia Tu czek
z domu Nowaczyk

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 22 bm. 
o godzinie 14 z kaplicy cmentarnej na Osiedlu 
Warszawskim, 

o czym zawiadamiają
SYN, SYNOWA i RODZINA

Poznań, Żelów, Czechosłowacja. 32822g

W dniu 18 września 1966 r. zmarła nagle, opa­
trzona Sakramentami św., moja kochana matka, 
teściowa i babcia, przeżywszy lat 69, śp.

mgr praw Halina Kurowska 
z domu Jahnke, 

odznaczona Złotym Krzyżem Zasługi.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 22 bm. 

o godz. 16.15 z kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie.

W głębokim smutku pogrążeni
CÓRKA, ZIĘĆ, WNUCZKA i RODZINA 

32835g 
+

Z głębokim żalem zawiadamiam, że w dniu 
19 września 1966 r. zmarł nagle mój ukochany 
mąż, w wieku lat 60, śp.

Walenty Ignasiak
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 22 hm. 

o godz. 13.55 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

W ciężkim smutku pogrążona 
ŻONA

Poznań, Ratajczaka 27. 32823g

' '
Dnia 20 września 1966 r. zmarł po długich cier­

pieniach nasz kochany ojciec i dziadek, śp.

Stefan Biernat
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 22 bm. 

o godz. 12.45 z kaplicy cmentarza na Junikowie.
O tym zawiadamiają

CÓRKI, ZIĘCIOWIE i WNUKI
Poznań, ul. Byczyńska 2. 32830g

t
Dnia 18 września 1966 r. zmarła, opatrzona Sa­

kramentami św., moja najdroższa żona, matka, 
babcia, prababcia i teściowa, przeżywszy lat 69, 
śp.

Eleonora Bazyli
z domu Mocek

Pogrzęb odbędzie się w czwartek, dnia 22 bm. 
o godz. 15 na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążony
3282tg MĄŻ z RODZINĄ

f MUZEA
Archeologiczne (Mielżvń 

skiego 27/29) — g. 13—19.
Historii m. Poznania — 

(St. Rynek) — g. 12—18.
Historii Ruchu Robotni 

czego (St. Rynek — Od- 
wach) — g. 10—18.

Instrumentów Muzycz­
nych (Stary Rynek 45) — 
g. 10—15.

Kultury i Sztuki Ludo­
wej (Mostowa 7) — godz. 
10—15.

Narodowe (Al. Marc!n- 
kowskiego) — g. 9—15.

Militarium (Cytadela) — 
g. 12—16.

Przyrodnicze (Swierczew 
skiego 19) — g. 11—18.

Rzemiosł Artystycznych 
(Zamek Przemysława) — 
g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum 
Wojskowe (St. Rynek) — 
g. 11—17.

Izba Rzemieślnicza — 
„Pokaz dorobku sekcji 
malarzy i lakierników Ce­
chu Rzemiosł Budowla­
nych” — g. 10—17.

Klub MPiK (Ratajczaka 
39) — wystawa fotografii 
kolorowej — g. 10—20.

WOIT (St. Rynek 10) — 
„Wielkopolski Park Na­
rodowy” (fotogramy) — 
g 9—17.

DYŻURY

WYSTAWY

^"nwaldzka 19.
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RWA Arsenał (St. Ry- 
nek) — „Satyra antywo­
jenna Mieczysława Ber­
mana” — g. 10—18.

Pałac Kultury — „Wy­
stawa grzybowa” — godz. 
9—18.

Muzeum Historii Ruchu 
Robotniczego (St. Rynek 
— Odwach) — „początki 
socjalizmu w Poznań- 
skiem 1840—1881” — godz 
10-18.

Pawilon Meblowy (Swa­
rzędz. ul. Wrzesińska 32) 
— stała wystawa meblo­
wa — g. 9—17.

Szpital Miejski im. Stru­
sia — chirurgia, interna, 
okulistyka (ul. Walki Mlo 
dych 5, tel. 511-11).

Stacja Poeetr,wia 
tankowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu 
guje tylko na terenie Po­
znania wypadki uliczne 
i w miejscach publicz­
nych. tel. 99; nagłe zacho­
rowania w domu — tel. 
544-44 i 544-45; porady ie- 
kaiskie, telefon 637-35. 
Ambulatoria czynne: chi­
rurgiczne — całą dobę; 
pediatryczne i internis­
tyczne — g. 15—23; stoma­
tologiczne — g. 20—7.

Wojewódzka Stacja PR 
— (ulica Kościuszki 103), 
tel. 566-66.

Apteki: Al. Marcinko,Mę­
skiego U — czynna całą 
dobę.

Dyżur nocny: Główna 53 
i Starołęcka 79.

I ekarz Weterynarii — 
Miejska Lecznica dla 
Zwierząt — ul. Grun­
waldzka 248. tel. 672-411 — 
od 9—21 (w nocy — nagle 
wypadki).

AB „GŁOS WIELKOPOLSKI” 5
Nr 224 ( 7031) ?1 19G6



przo«!ufe w inseminacjiZaczęło się w Pawłowicach
T) ostęp nauk rolniczych w świecie spowodował, że już 
A w międzywojennym dwudziestoleciu zaczęto w Polsce 

prowadzić badania nad inseminacją. Badania nie wyszły 
jednak poza warsztaty naukowców, przeprowadzono je w skali 
laboratoryjnej. Dopiero na początku obecnego 20-lecia, 
Polskie Towarzystwo Zootechniczne 'wystąpiło z inicjatywą 
upowszechniania tej metody. Zaczęło się nader skromnie, 
wiosną 1946 roku w Pawłowicach pow. Leszno. Tamtejszy 
Zakład Doświadczalny Instytutu Zootechniki otrzymał zle­
cenie zorganizowania Stacji Unasienniania Krów. Jej kie­
rownikiem został mianowany ' “
Franciszek Abgarowicz.
Stacja otrzymała dwa pod­

stawowe zadania: przeprowa­
dzenie badań porównawczych 
między starą a nową metodą 
zacielania krów oraz szkolenie 
inseminatorów, by w razie 
dobrych wyników mieć już 
gotową kadrę fachowców. 
Próby porównawcze prowa­
dzono najpierw na 300 kro­
wach, jiależących do Zakładu. 
Atoli już 8 sierpnia 1946 roku 
postępowi hodowcy z powiatu 
leszczyńskiego zgłosili do inse­
minacji 265 krów. W starych 
aktach, wyszperanych dla nas 
przez mgr. inż. Stefana Konap- 
kę, znajdujemy m. in. nazwiska 
tych rolników. Byli to Broni­
sław Świderski z Bardychowa, 
który zgłosił 17 krów, Walenty 
Wyzuła z Belęcina Nowego 
(12), Jan Machowski z Luboni 
(4), Stefan Banach z Drobina 
(5), Szczepan Kostaniak z 
Przyborowa (8), Stanisława 
Królak z Wilkonic (4), Julian 
Bielecki z Swięciechowy (5) i 
Jan Wilczkowski z Przybina 
(5 krów).

Oni byli zatem pionierami 
i propagatorami no.wej, po­
stępowej metody hodowlanej

WIEJSKI DOM KULTURY
CZARNKÓW — W Gębicach ot­

warto piękny Wiejski Dom Kul­
tury, wybudowany w czynie spo­
łecznym przez mieszkańców wsi. 
Pomocy finansowej udzieliły tak­
że władze powiatowe.

DWORZEC AUTOBUSOWY
TRZCIANKA — Powstaje tu no­

woczesny dworzec autobusowy. Bu 
dowę nowego obiektu finansuje 
Spółdzielnia Komunikacji Trans- 
portowo-Samochodowej i Spółdziel 
nia Inwalidów Przyszłość, która 
na terenie dworca prowadzić bę­
dzie bufet, (jn)

KURS BIUROWOŚCI
KROTOSZYN — Kierownictwo 

Kursu Biurowości Stowarzyszenia 
Stenografów i Maszynistek w Po­
znaniu przyjmuje dalsze zapisy na 
roczny kurs biurowości, obejmu­
jący naukę pisania na maszynie. 
W Krotoszynie zgłoszenia przyj­
muje Technikum Przemysłu Mię­
snego, plac Wolności 5. (IGJ)

SZTANDARY DLA SZKOŁY
SKALMIERZYCE — Tłumy mie­

szkańców Skalmierzyc uczestni­
czyły w ceremonii wręczenia 
dwóch sztandarów — jednej szko­
le. Szkoła Podstawowa nr 2 otrzy 
mała ufundowny przez załogę Ko­
lejowych Zakładów Nawierzch­
niowych, jeden sztandar; drugi o- 
trzymał od Komitetu Rodziciel­
skiego — szczep ZHP. Sztandar 
szkolny został udekorowany przez 
przewodniczącego PK FJN — dr 
Leonida Chatina — Odznaką Ty­
siąclecia Państwa Polskiego, a 7 
osobom wręczono odznaki Ruchu 
Przyjaciół Harcerstwa, (rj)

obecny profesor SGGW — dr 

wśród wielkopolskich rolni- 
ków-praktyków. Ryzykując 
(wówczas było to pewne ryzy­
ko) nie zawiedli się. Trzyletnie 
doświadczenia wykazały, że 
metoda sztucznego unasien­
niania krów dała lepsze wyni­
ki hodowlane niż dotychcza­
sowa. Lepsze wyniki, to prze­
de wszystkim wyższa jakość 
kondycyjna cieląt, pochodzą­
cych od wysokiej klasy roz­
płodników, wzrost mleczności 
krów inseminowanych oraz 
większa zawartość tłuszczu w 
mleku. Z doświadczeń wycią­
gnięto słuszny wniosek, że w 
perspektywie upowszechnienia 
tej metody rozrodu mamy po­
prawę rasy i jakości hodowa­
nego w naszym województwie 
bydła. To zadecydowało o roz­
poczęciu akcji propagandowej 
i stopniowym eliminowaniu z 
hodowli zdegenerowanych bu­
hajów, nie posiadających li­
cencji jakościowej.

Nowa metoda, chociaż z du­
żymi oporami na początku, 
zaczęła się jednak przyjmo­
wać wśród ogółu rolników 
wielkopolskich i promienio­
wać na cały kraj. Gdy na 
przykład przed 10 laty odse­
tek krów unasiennianych 
sztucznie wynosił w Polsce 3,6 
procent — 200 tysięcy sztuk, 
to obecnie notuje się 57 pro­
cent czyli 3.400 tysięcy sztuk. 
Przoduje województwo po­
znańskie, gdzie w 1956 roku 
inseminowanych krów było 
niespełna 27 tysięcy a obecnie 
jest 417 tysięcy czyli 80 pro­
cent stanu pogłowia. Mamy 
natomiast pięć powiatów — 
Kościan, Rawicz, Krotoszyn, 
Gostyń z Lesznem jako pio­
nierskim na czele, gdzie 100 
procent pogłowia krów i jało­
wic podlega sztucznemu una­
siennianiu.

Jeśli chodzi o porównania 
ze światowym rolnictwem, 
to Polska znajduje się do­
piero na szóstym miejscu — 
po Związku Radzieckim, USA, 
Francji, Holandii i Danii. Roz­
wój inseminacji bydła postę­

puje bowiem u nas zbyt po­
woli, a inseminacja owiec, ko­
ni, trzody chlewnej i drobiu 
nie wyszła ze stadium badań 
i doświadczeń w zakładach 
naukowych. Trzeba przy tym 
powiedzie 2, że sprawa organi­
zacji obsługi nie jest jeszcze 
całkowicie rozwiązana z uwa­
gi na brak niektórych urzą­
dzeń z zakresu chłodnictwa 
i zamrażalnictwa w punktach 
inseminacyjnych oraz właści­
wego transportu nasienia z 
zakładów.

Jak najszybsze uporządko­
wanie tych spraw może się 
przyczynić do pełnego, stupro­
centowego stosowania tej me­
tody, a tym samym podniesie­
nia hodowli zwierząt gospo­
darskich na jeszcze wyższy 
poz:om kondycyjny i produk­
cyjny.

JAN RYSZEWSKI

Z wysiewy w Naramowicach

Przegląd maszyn rolniczych NRD
ęA d wtorku czynna jest na terenach Kombinatu Ogrodni- 

czego PGR w Naramowicach wystawa maszyn i ciągni 
ków produkcji Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Zgro­
madzono na niej 80 eksponatów — maszyn największych nie 
mieckich fabryk sprzętu rolniczego, m. in. BBG z Lipska, 
Kombinatu Fortschritt z Neustadt i z Weimaru.
Na wystawie zaprezentowa­

no m. in. ciągnik RS 09/GT 
122 o mocy 18 KM, umożliwia 
jący zastosowanie 32 różnych 
narzędzi. Traktor ten jest naj­
częściej zakupowany przez poi 
skie centrale handlowe obok 
pras do zbioru siana i słomy, 
ścinaczy zielonek, petkusów do 
czyszczenia zbóż i nasion oraz 
maszyn ogrodniczych. Podczas 
prób eksploatacji wspomniane 
go ciągnika w Kombinacie O- 
grodniczym Naramowice trak­
torzysta Adamczak przepraco­
wał na nim 8.000 godzin bez re 
montu (norma fabryczna 3500 
godzin). W Kombinacie wypró 
bowuje się obecnie 8 takich 
traktorów — nośników narzę­
dzi.

Zrozumiałe zainteresowanie 
wzbudził kompletny zestaw 
maszyn i urządzeń do uprawy 
i sprzętu buraków cukrowych 
i pastewnych, jak np. kombi-

Na zdjęciu: prasa K 442 produ­
kowana wraz z podawaczem bel 
przez Kombinat Fortschritt w 
Neustadt. Przy pomocy takiej 
maszyny zebrano w PGR Lues- 
sow (NRD) 30.000 bel słomy z 60 

ha bez jakichkolwiek usterek.
Fot. — „Głos”

Krotoszyńska PSS 
- młodzieży

Powszechna Spółdzielnia 
Spożywców w Krotoszynie, 
chcąc umożliwić dzieciom 
członków rozwijanie swoich 
zdolności i umiejętności, zorga 
nizowała ostatnio kilka zespo­
łów artystycznych i zaintereso­
wań. Powstały więc 2 zespoły 
muzyczne, zespół rytmiki dzie 
cięcej i 2 zespoły wokalne dla 
dziewcząt.

Ponadto przy Spółdzielni i- 
stnieje zespół „Młodych Gos­
poś” dla dzieci z klas starszych 
oraz zespół pomocy w nauce 
matematyki.

W zespole modelarstwa czy­
ni się przygotowania do popu­
larnego już święta latawca.

Zespoły zainteresowań ma 
też przy Spółdzielni młodzież 
pozaszkolna i z techników, m. 
in. zespół fotograficzny, szacho 
wy i tańca towarzyskiego. We 
wszystkich zespołach pracuje 
około 200 dzieci i młodzieży.

(«

nowanych pługów, siewników 
punktowych, pielników, wśród 
nich szczotka połowa składana 
do niszczenia chwastów, ogła- 
wiaczy — ładowaczy i wyory- 
waczy buraków cukrowych 
(sprzęt dwufazowy).

Z maszyn do sprzętu zbóż 
zwraca powszechną uwagę pra 
sa wysokoprężna K 442 z poda 
waczem bel K 490, wyróżnia 
na wielokrotnie złotymi meda­
lami na wystawach międzyna­
rodowych- Ten ostatni krzyk 
techniki rakietowej w rolni­
ctwie — jak dowcipnie to ktoś 
określił, wymaga tylko jedno­
osobowej obsługi.

Czyszczalnia zbożowa Gi­
gant, górująca 
nad terenem 

rzeczywiście 
wystawowym,

przystosowana jest do czyszczę 
nia około 1000 gatunków na­
sion.

Rolników z Wielkopolski — 
rejonu specjalizującego się w 
uprawie ziemniaków zaintere­
suje niewątpliwie kombajn 
ziemniaczany E 665, najbar­
dziej zmodernizowana tego ty­
pu maszyna w Europie. Jego 
główna zaleta to duża wydaj­
ność — 0,4 ha na godzinę i o- 
graniczony do minimum sto­
pień uszkodzeń ziemniaków (6,8
proc., tzn. grubo poniżej nor­
my światowej). Sortownik — 
gigant K 711 do ziemniaków 
może mieć zastosowanie przy 
dużych areałach plantacji ziem 
niaczanych (150 ha), gdyż wte­
dy dopiero staje się w pełni o- 
płacalny.

Większość wystawionych w 
Naramowicach maszyn Polska 
już importuje z NRD, zajmu­
jąc w transakcjach handlo­
wych niemieckiego przemysłu 
maszyn rolniczych jedno z 
trzech czołowych miejsc. NRD 
wysyła na eksport 30 procent 
swojej produkcji maszyn rol­
niczych do 30 krajów świata.

(emp)

Zwycięski mecz 
ostrzeszowskich lekkoatletów
Tradycyjny już mecz lekkoatletyczny mężczyzn i kobiet 

pomiędzy reprezentacjami Namysłowa i Ostrzeszowa odbył 
się 18 bm. na stadionie miejskim w Ostrzeszowie.

W meczu kobiet zwyciężyły za- 
wodnicznki Namysłowa — 54 pkt. 
przed Ostrzeszowem — 36 pkt. W 
konkurencji mężczyzn zdecydo­
wane zwycięstwo odnieśli zawod­
nicy Ostrzeszowa — 89 pkt. przed 
Namysłowem — 42 pkt. Bardzo 
dobrą formę zademonstrowali za­
wodnicy Ostrzeszowa wygrywając 
wszystkie konkurencje, w tym po­
łowę podwójnie. W ogólnej punk

Spartakiada 
młodzieży pracującej
W ramach obchodów 1000-lecia 

Państwa Polskiego — Zarząd Po­
wiatowy ZMS wspólnie z Ogni­
skiem TKKF „Błonie” w Kroto­
szynie zorganizowały V Spartakia 
dę Młodzieży Pracującej. W ra­
mach spartakiady odbyły się tur­
nieje piłki nożnej i siatkowej męż 
czyzn, strzelanie z kbks oraz in­
ne konkurencje lekkoatletyczne.

W turnieju piłki nożnej I miej­
sce i puchar przechodni ZP 
ZMS zdobyła drużyna Zakładów 
Mięsnych przed Zakładami Sprzę 
tu Motoryzacyjnego i Przemysłu 
Drzewnego, w siatkówce I miej­
sce i puchar wywalczyły Zakłady 
Sprzętu Motoryzacyjnego przed 
Zakładami Mięsnymi i Przemysłu 
Drzewnego.

Natomiast w strzelaniu z kbks 
I miejsce i puchar przechodni ZP 
ZMS przypadł drużynie TKKF 
„Błonie”.

W ogólnej punktacji V Sparta­
kiady powiatu krotoszyńskiego £ 
miejsce i puchar przechodni za o- 
gólną punktację zdobyły Zakłady 
Sprzętu Motoryzacyjnego zdoby­
wając 86 pkt., II miejsce Zakła­
dy Mięsne — 52 pkt.v III — Za­
kłady Przemysłu Drzewnego — 45 
pkt., IV — TKKF „Błonie” — 45 
pkt., V — MPGK — 27 pkt.. VI — 
KZCB — 19 pkt., VII — KPPT — 
11 pkt. i VIII miejsce PPRN — 
5 pkt. (IGJ)

Liga miejska 
piłki ręcznej

Dorocznym już zwyczajem, w 
najbliższych dniach rozpoczną się 
w Lesznie rozgrywki ligi miej­
skiej piłki ręcznej — rundy je­
siennej.

W imprezie organizowanej przez 
kierownictwo Powiatowego Ośrod 
ka Wychowania Fizycznego ucze­
stniczyć będą drużyny dziewcząt 
i chłopców oraz kobiet i mężczyzn 
w ogólnej liczbie 25, reprezentu­
jące szkoły podstawowe i średnie.

Spotkania odbywać się będą na 
boskacb przy sali Polonii przy 
ulicy Waryńskiego. (R)

III Motorowy Rajd Uniwersal­
ny, organizowany w ramach ob- 
chodów 1000 lecia Państwa Polskie 
go przez Zarząd Dzielnicowy LOK 
Poznań Stare Miasto odbędzie się 
na trasie liczącej około 80 km w 
dniu 25 bm. Start i meta przy ul. 
Niezłomnych 1 o godz. 9.30.

Nowy kurs bokserski dla po­
czątkujących rozpoczyna KS Bu 
dowlani w swojej sali przy ui. 
Kościelnej 9 w dniu 21 bm. Tam 
też przyjmuje się zapisy.

Wielkopolska Spartakiada junio­
rów w lekk;ej atletyce odb dzie 
s ę na stadionie Olimpii w Golę- 
cinie a nie jak poinformowano w 
Regulaminie Spartakiady na sta­
dionie AZS — w dniach 24 i 25 bm. 

tacji meczu zwyciężył Ostrzeszów 
— 125 pkt. przed Namysłowem 
96 pkt.

Oto zwycięzcy Poszczególnych 
konkurencji:

Kobiety: 100 m i 200 m — Brv} 
— Namysłów — 14,2 sek. i 30 Sevk’ 
sztafeta 4X100 m — Namysłów 
(Niewielska, Bryła, Buczyńska 
Dymowska) — 57,6 sek.; skok » 
dal — Buczyńska Namysłów — 4 35 
m, skok wzwyż — Niewielska Na­
mysłów — 1,30 m, dysk i pchniZ 
cie kulą — Skrobańska — Ostrze­
szów — 26,14 m i 8,95 m, oszczep 
— Stodolak — Ostrzeszów — 28 41 
m. '

Mężczyźni: 100 m i 400 m — 
mys — Ostrzeszów — 11,7 sek j 
52,0 sek.; 200 m — żuberek 
Ostrzeszów — 28,9 sek.; 1000 m [ 
3000 m — Manikowski — Ostrze, 
szów — 2.50,8 sek. i 9.07,6 min 
sztafeta 4x100 m — Ostrzeszów 
(Bury, Mamys, Żuberek, Krasow­
ski) — 46,8 sek., skok w dal i 
wzwyż — Krasowski — Ostrze­
szów — 6,10 m i 1,65 m, trójskok 
Dolata — Ostrzeszów — 11,80 m 
pchnięcie kulą i dysk — Błażewicz 
Ostrzeszów — 11,80 m, i 34,68 m, 
oszczep — Powolny — Ostrzeszów 
57,88 m. (mw)

na&zym
obi aktu w la

W czasie ostatniego trójmeczu 
łuczniczego o mistrzostwo I ligi 
bardzo dobre wyniki uzyskali 
nasi juniorzy: J. Ławniczakowie 

z Warty i T. Malicki z Surmy.

W turnieju otwarcia sezonu szer­
mierczego o puthar przeto ni* 
czące^o WKKFiT najlep«Y® 
szermierzem okazał się A. 
kowski z Warty (na 
wejl, który wygnał szpadę > ■ 
ret. Drugie miejsce w 
zajął L. Dołka z \XS-u I?0 ° 

wejl.
Fot. (2) - K. Przycbodzlu

TEATRY

Wrzesień 
21 

środa

Mateusza

Słońce: 5.35—17.55

W POZNANIU
POLSKI — g. 19 „Król włóczę­

gów”; NOWY — g. 19 „Bliźniaki 
z Wenecji”; OPERA — g. 19 - 
„Trubadur”; OPERETKA — g. 19 
„Eksportowa żona”; MARCINEK 
— g. 11 „Biją dzwony”.

W WOJEWÓDZTWIE
MIŁOSŁAW: „Cristof nie sza­

lej”.

KINA

CHODZIEŻ — Ceramik: „Czło­
wiek, który zabił Liberty Valan- 
ce’a”; NOTEĆ: „Gwiazdy w mo­
rzu”; CZARNKÓW: „Ściśle taj­
ne”; GNIEZNO — Polonia: „Mał- 
ieńrtwo na niby”; Lech: „Dwa­
dzieścia godzin”; GOSTYŃ.. 
„Deszcz padał na szczęście JA­

ROCIN — Echo: „Kochanka”; KA 
LISZ — Kosmos: „Gdzie jesteś 
Maksymie”; Oaza; „Poznańskie 
Słowiki”, Stylowe: „Zabawa w 
muzeum”; Syrena: „Lemoniado­
wy Joe” i „Wspaniały rogacz”; 
KĘPNO: „Upadek Cesarstwa
Rzymskiego”; KOŁO: „Gdzie two 
je miejsce”; KŁODAWA: „Piętno 
Hiroszimy”; KONIN — Energetyk: 
„Ballada o dziewczynie”; Górnik: 
„Kraksa”; KOŚCIAN: „Dwaj musz 
kieterowie”; KROTOSZYN: „Ope­
racja Y”; LESZNO — Klubowe: 
„Kodym”; Panorama: „Świat Hen 
ry Orienta”; MIĘDZYCHÓD: „Mor 
derca na urlopie”; NOWY TO­
MYŚL: „Miłość jednej nocy”; 
OBORNIKI: „Zbrodnia doskona­
ła”; OSTRÓW — Roma; /.Testa­
ment uczonego”; Słońce: poznań­
skie Słowiki”; OSTRZESZÓW- 
„Jeden dzień szczęścia”; PIŁA 
— Ikar: „Zielone światło”; Iskra: 
„Niewierność”; Koral: „Wojenna 
przyjaźń”; PLESZEW: „Ameryka 
oczyra Francuza”; RAWICZ: „Na 
tropach zhro|flni”; SŁUPCA: „Ci­
sza”; ŚREM: „Czarny aksamit”; 
ŚRODA: „Człowiek z Rio”: SZA­
MOTUŁY: „Zagubione kroki”; 
TRZCIANKA: „Syn kapitana Bloo 
da”; TUREK: „Zagubione kroki”; 
WĄGROWIEC: „Noc poMubna”; 
WOLSZTYN: „Pokochajmy się”.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 12—21 — 
„India”.

KONCERTY
PAŁAC DZIAŁYNSKTCH — g. 

19.30 — Koncert Estrady Kame­
ralnej.

RADIO
ŚRODA: PROGRAM I — Fala 

1322 m i UKF (od g. 16 do 19 i od 
23.12 do 3) 69,74 MHz: 13.01 Popo­
łudnie z młodością; 18 Konc. me­
lodii i piosenek; 18.43 „Kwandrans. 
z dedykacją”; 19.10 „Wiejskie spot 
kania”; 19.25 „5 minut o wycho­
waniu”; 19.30 Konc. życzeń; 19.-5 
„Moto-kwadrans”; 20.30 Przed 
Kongresem Kultury Polskiej; 20.40 
Wieczór literacko-i uzyczny „Sło­
wo o żołnierzu” — aud. poetycka 
poświęcona poezji o wrześniu 1939 
roku 21.05 Konc. chopinowski — 
H. Czerny^tefańska; 21.35 Odpo­
wiedzi z różnych szuflad; 21.50 
Konc. życzeń miłośników muz. 
poważnej; 22.30 „Mały relaks” - 
humoreska „Poradnik dla wszy­
stkich” fragm. książki; 2?.‘<5 „Nim 
uśniesz” — na harfie elektr. gra 
Pierre Spiers, na trąbce Bernard 

Hulin, towarzyszy sekcja rytmicz­
na; 23.15 Z arcydzieł J. Bacha; 0.05 
Program nocny z Łodzi.

WIADOMOŚCI: 17.55, 20, 23, 24, 
1, 2, 2.55.

PROGRAM H — Fala 4C7 m i 
UKF 66,62 MHz; 7.45 „Błękitna 
sztafeta”; 8.15 Dla kobiet — „Du­
że i małe kłopoty”; 8.30 Aktual­
ności; 8.50 „Technika na co dzień” 
9 Dla kl. I i II „Idzie jesień”; 
9.20 Mozaika mel. rozrywk.; 10 
„Spotkanie z pisarzem” aud. po­
święcona Z. Nałkowskiej; 10,20 Z 
francuskiej muz. romantycznej; 
11 „Pawełek” fragm. pow.; 11.20 
Węgierska muz. ludowa; 11.40 „O 
cieśli, który na desce wiersze pi­
sał” — aud. poetycka w 25 rocz­
nicę śmierci M. Kajki; 12.25 Gra 
Ork. Goodwina; 12.45 Czas dob­
rych gospodarzy; 13 Dla kl. I II 
„Pierwszy list” słuch.; 14 Aud. 
Red. Spoi.; 14.30 Konc. Chóru 
Rozgł. Wrocławskiej PR ptd dyr. 
St. Krukowskiego; 15.05 .Nasze 
spotkania”; ’5.3o Dla dzieci star­
szych „Zapraszamy na orbitę”; 
16.05 Public, międzynar ; 17.50
Aud. oświatowa; 18.10 i..Wizyty 
przyjaciół”; 18.25 Utwory skrzyp­
cowe; 18.45 Aud. Reń. Ckonom.; 
19.35 Muz. i Aktualn.; 19.30 „Prus­
ki koncert” słuch.; 20,15 Konc. 

muz. popularnej; 21.-0 Nowości 
Polskiego Wydawn. Muzycznego; 
22.10 Mel. tan.; 22.20 Rozmowa P- 
teracka; 22.35 III Reportaż z Mię- 
dzynar. Festiwalu Dawnej Muzy­
ki Krajów Europy Środkowej i 
Wschodniej; 23.10 Muz. rozrywk. 
i tan.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.05, 
15, 16, 19, 21, 23.50.

TELEWIZJA
SKODA: 0.55 Fizyka (kl VI) — 

„Miary”; 10.55 „Wychowanie oby­
watelskie” dla kl. VIII — „Ko­
mitet Frontu Jedności Narodu”; 
11.25 „Sobowtór” — film z serii 
„Baron”,/ 15.50 27 lekcja jęz. ro­
syjskiego: 16.10 Program dnia i 
wiadomości; 16.30 „Z pieśnią w 
sercu” -4 Koncert solisty (Kijów); 
1? „Klakson” -j niagazyn motory­
zacyjny; 17.15 Teatr Młodego Wi­
dza — A. Rymkiewicz — „Zamach 
w Chełmińskej Gospodzie”; 17.55 
Film z serii „Michał Anioł i jego 
czasy”; 18.25 „Ausrott^n* — „Wy­
tępić, wyplenić, wyrwać”; 18.50 — 
Wszechnica TV — „Wieczory w

Wilanowie”; 19-’6 Dobranoc > 
dziennik; 20 „Panorama ii.bua 
20.15 „Sobowt r” - f>,ni z 
„_’aron” ; 21.05 „Światów i" 
gazyn wyd. międzynarod., • 
PKF; 21.10 „Flay Fach’’ - 
protl. franc. niemieckiej S™ , 
spół J. Loussier; 22.10 Dres**

CZWARTEK: 10.55 Historia 
VI) - „Pokój Toruński ’: ’6’ 
Film krótkometr.; 16,50 P'/* D|a 
dnia’ 16.55 Wiadomo ci; 1 
młodych widzów — 
sam”; 17.20 „Nie tylko dla_^ f 
17.40 „Smali — mój syn ’ A 
prod. alg erskiej — z seri' ’ 0
pokoju”; 18.65 „Kilka słów o 
gramie TV’” 18.20 „Dla kogo _ 
lone światło”; 18.50 „Brzezią 
zyczny”; 19.20 Dobranoc 1 1 
nik; 20 „Twoja ulica”: JCda 
Sensacji — „Marie Goto 
widów, sensacyjne Jacąues 
bert, Julien Duvivier i «en * . , 
son; 21.15 Magazyn spraw s 
nych - „Miniatury”;
nik; 2155 Program na Ju 
27 lekcja jęz. francuskiego.
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